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Jakie będą ceny zboża po żniwach ? — to 
/• zagadnienie ogromnie ważne nietylko dla 
?%eh robotników, ale dla całego kraju, któ- 
L  etan majątkowy opiera się na rolnictwie
psety, na to pytanie można odpowiedzieć 
po   "  ' ' x ’ 1 ’

i

w przybliżeniu. Ponieważ giełdy zbożo- 
już teraz notuią 10 50 zł. (loco Wiedeń) za 

^ehioę na jesień, przeto oczywiście speku- 
obliczają, że wówczas będzie ona droższa, 

i rzeoz jasna, że kto z rolników z góry chce 
■ *ymaó pieniądze za zboże jeszcze niezebra- 
i1 ten bardzo potrzebuje gotówki, a zatem 

być wyzyskany przez kupca. Można tedy 
(Siedzieć, że skoro spekulanoi porob:ą teraz 
^trakty  takie, iż producent zaraz otrzyma pół- 
jJyUasta guldena za sto kilo pszenicy, to w 
|*«ai już oni postarają się o to , aby ona by- 
' droższa.
m Ceny zboża stale zależą od dwóch czyn
ó w  • 1) od ilości zapasów na całym świe-
■A 2j od siły eksportowej krajów produkują- 
Pk na wywóz. Zastanówmy się nad teraźniej-
V  stanem obu tych czynników.
L Gdy zapasy są wielkie, natenczas choćby
J l  L i a i i t i n / i l w o i  łirkW UTaflVi11TT flAT1V TłOfl llO SZftj S 10" nieurodzaj powszechny, oeny podnoszą się 
'^Wie, ponieważ wielcy kupcy, mając pełne 
^klerze, zwlekają kupno, niecierpliwią, nużą
itlilł-/™ i nA 4-trnL T7 r̂ -inU Vf.1Ar17.Tr nift mnn*QM ' w i u w )  "  "  * ^   1  7 * JT * 7 ----------*
‘‘tików i od tych z nich, którzy nie mogą

1 _    J_ J .  1  r .  L « A »  I n w i n  T I 7J|k»® na gotówkę, kupują zboże tanio. W  da- 
chwili zapasy podobno są tak  małe, że z&- 

wystarczą do nowego zboża. Jeżeli to 
Jj^da, to zupełnie odpada jeden czynnik, ob- 
jNąey cenę, ale ozy prawda, tego n ik t nie 

Znakomity specyalista w tej kwestyi, na- 
Jlhik biura statystyki zbożowej przy rządzie 
>S2yngtońskim p. W yrthington Ford właśnie 
j S  ogłosił rozprawę p. t. „The Qaestion of 
jkeatu (Kwestya pszeniczna), gdzie wykazuje, 
’ Cigdy niepodobna dokładnie określić stanu 
JPjlsów, a to z następującego powodu, zbie- 
tie dat o urodzaju powierzone jest we wszyst
ek państwach rolnikom, korespondentom mi-

ł*

Maryn tn rolnictwa, albo innej instytuoyi rzą- 
N®j, zajmującej się tą sprawą. H,ząd amery- 
sfkski posiada takich korespondentów stałych, 
Wiązanych do składania raportów mie 
h n y o h , 5(3.70J, a nadto otrzymuje raz na 
jk relaoye od 140.500 termerów. Jak  oi ko- 
'"Ponder.oi postępują w różnych krajaoh, p.

dokładnie me wie, oświadcza jednak, że 
^kjt, się w prawie" utrzymywać, iż postępu- 
VUmiej więcej" jak amerykańscy, t. j. zata
ją  część zbiorów, aby urodzaj wyglądał 
Nejszym i żeby przezto większe były ceny. 
t,,^ykazów m łynarskich i eksportowych oka- 

się, że w ten sposób zatajono pszenioy w 
.̂ Ł*nVi 7.io(innnwirivnh W r. 1891 buszli 73Aftach Zjednoozonyoh w r. 1891 buszli 73 
Jkionów, w r. 1892 — 64 mil., w 1893 — 79 
Jk i d. Może więc i teraz znajduje się wHp l  t. d. Może więc i teraz znajduje się w 
^yciu  pewien zapas pszenioy. P. Ford utrzy- 
pje, że jest jej w Stanach najmniej 50 mil. 
i^zli, a przypuszcza, że w Chili musi być oko- 
k l ' | s miliona kwarterów, ponieważ ten kraj, 
.Edukujący z reguły od 2 ‘/a do trzech milio-

L.___ .i. n n* -TTTT-TOr- \vr rcł  i ts/ VIQ VT11 A 1
— * - O - --^  ~ — IJ  -  —

A  kwerterów, wyeksportował w ziarnie i 
1,300.000 kwarterów. Jeżeliby jednak%!•* mnie1’ więcej było utajonego zboża we 

,'zystkich eksportujących a dużych krajaoh, 
i Uapas ten nie zdoła cen przytłumić, bo jest 
I  °gólnośoi niewielki, oo każdy sam obliczy, 
■y powiemy, że buszel waży 28 kilo, a idzie 
R ośm na kwarter.

Drugim czy runkiem, silnie wpływającym 
^ ceny zboża, jest siła eksportowa krajów 

m ozych. Ni® zależy ona od urodzaju, ale 
przebytych przez kraj politycznych wypad- 

&vr. 'VV, j^a epidemia, rewolucja, bauki-uotwo 
^bmysłowj, giełdowe kraohy — wszystko to 
^hiejsza nieraz na długo siłę eksportow ą, oo 
wftłómaozy tern, że podobne wypadki odry- 
Mą wiele rąk  od rolnictwa, osłabiają energię

społeczuą, rozpraszają kapitały, słowem czy
nią całe gospodarstwo krajowe słabszero, jakby 
po przebytej chorobie. Do woj ny secesyjnej 
Stany Zjednoczono wywoziły do Europy od 12 
do 16 milionów kwarterów. W  rok po tej 
wojnie wywiozły tylko 2,381 275 kwarterów, w 
następnym roku — 3,732.959 kw. i tak  powoli 
się zwiększając, eksport w roku 1870 doszedł 
do 13 milionów kwarterów. Egipt do zbombar
dowania Aleksandryi przez flotę angielską, t. j, 
do wojny z Arabi-baszą, wywoził średnio bio
rąc 3 mil. kwarterów, potem zaś wywóz jego 
spadł odrazu do 104 950 kwarterów. Franoya 
do roku 1870 miała stałe nadwyżki zboża od 
2 ‘|, do 3 l/> mil. kwarterów, które wysyłała do 
Anglii, a dopiero po wojnie z Niemcami za 
ozęła mieó etsły niedobór, który wprawdzie 
trw ał zbyt długo, bo dopiero skończył się rok 
temu, ale to się już tłumaczy nieumiejętna go
spodarką republikańskich gabinetów. P. Mali
nę zaopiekował się rolnictwem i oto ono zaraz 
się podniosło. Jednakże ujemny wpływ samej 
wojny na rolnictwo trwał do r. 1876. Ta woj
ną szkodliwie oddziałała i na rolnictwo nie
mieckie, chociaż Niemoy odniosły świetne zwy- 
oięstwo. Produkoya ich spadła, a wróciła do 
swego pos iomu dopiero w 1877 r. Rosya do 
wojny z Turoyą eksportowała średnio biorąo 
18 milionów kwarterów, po wojni9 zaś przez 
trzy lata miała na wywóz około 13 mil. Bał
kański półwysep przed rą wojuą dawał E u ro 
pie regularnie 3 do 4 mil. kwarterów; po wojnie 
zrazu mo nie dawał, a dopiero od ośmiu lat za
czyna zwiększać swój wywóz, który już dosięga 
2 l/j mil. kwarterów.

Można tedy przewidywać, żo dżuma w Ia- 
dyaoh angielskioh, a wojna, w którą się zaplą
tały  Stany Zjednoczone, osłabią siłę eksporto
wą tyoh krajów. Jeżeli wojna zaciągnie _się na 
długo, oo jest bardzo prawdopodobne, naten
czas nawet to zboże, które zakupili miliarderzy 
chicagosoy, aby stworzywszy „ring", dyktować 
ceny, nie będzie mogło odpłynąć do Europy. 
Ona zatem może z całą pewnością liczyć w tym 
roku tylko na własną produkcję, a cokolwiek 
na E gip t i na Argentynę, z czego wynika, żo 
można się spodziewać cen dobrych. Rolnioy 
angielscy, którzy są niezmiernie czujni na wa
runki produkcyi, ustawioznie zwiększają lub 
zmniejszają obszar ziemi zajętej pod pszenicę. 
I  tak, kiedy cena jej z 46 szylingów podniosła 
się w r. 1867 do 64 szyliagów, zasiali pszeni
cą 3,391.440 akrów, & kiedy w następnych la
tach cena j^j zaczęła spadać (w 1863 na 63, 
w 1869 na 48, a w 1870 na 46 szylingów) na
tenczas oni, woiąż zmniejszając obszar zasiany 
pszenicą, ograniczyli sią w r. 1875 na 270 000 
akrów; w następnym roku oena podskoczyła do 
55 szylingów i oni zaraz zasiali pół miliona 
akrów. Tak om robią stale i oto w tym roku 
jarą  pszenioą zasiali obszar dwa i pół raza 
większy niż w roku przeszłym.

W szystko to pozwała przypuszczać, że ce
ny będą wysokie, ale jakie mianowioie, tego 
powiedzieć nie możaa, bo o tem decyduje nre- 
tylko ilość towaru podanego na sprzedaż, r,le 
także zasobność konsumentów. Kt,o ubożeje, 
ten choć trochę mniej spożywa, a w ogólnej 
masie to już stanowi pokaźną cyfrę. Otóż nie
wątpliwie, Europa, brana jako całość, ubożeje, 
bo stan rzeczy w Hiszpanii i Włoszech ma 
sprzyja rozwojowi dobrobytu. W  ogóle tedy 
można tylko tyle powiedzieć, że pomijająo 
chwilowe wahanie się cen, tendeneya musi być 
zwyżkowa. _______

ciężkie zawikłacia z Franoyą z powodu Afry
ki, a z Rosyą z powodu Chin i Afganistanu,
lecz przypuszGzab, że między tym ministrem a 
lordem  Salisbury i w ogóle gabinetem jest nie

Znana jest z telegramu, podanego we śro
d ę , ostatnia mowa lorda Salisbury w angiel
skiej izbie panów. Rozczarowała ona świat po
lityczny, ponieważ się spodziewano, że w mej 
szet gabinetu odwoła to wszystko, co wypo
wiedział ostro, tonem wojowniozym p. Cham
berlain w swej birminghamskiej mewie. L ibe
rałowie angielscy bardzo nieohętnie dowie
dzieli się od p. Chamberlain, że mogą nastać

porozumień’e. Na tem przypuszczeniu opierano 
nawet nadzieję, że można będzie usunąć p. 
Chamberlain z gabinetu i tem uspokoić podra
żniona jego mową mooarstwa: Franoyę i Ro- 
syę. Dla wyjaśnienia tej ;-prawy zapytał w izbie 
gmin p, Asoroft ministra Balfoura, a w izbie 
panów margrabiego Salisbury lord Kimberley, 
minister spraw zagranicznych w ostatnim ga
binecie Gładstonrfa, jak--należy rozumieć bir- 
minghamską mowę p. Chamberlaina? B&lfour 
nie przyjął interpelacyi, nie wyjaśniając powo
du, a Salisbury odmówił odpowiedzi, dlatego, 
że to zapytanie, wbrew zwyczajowi angielskie
go parlamentu, nie było zapowiedziane na parę 
dui przedtem. Uchylenie gię od edpowiedzi 
z powodu tak nieważnego w tym wypadku już 
dało do myślenia, że lord Salisbury nie może 
odwołać nio z tago, co w Birminghamie po
wiedział jego kolega; ale. zaraz potem lord Sa- 
łisbury sam rozwinął obraz, który, ohoć na
kreślony bardzo oględnie, jednak zupełnie się 
zgadza z przepowiedniami p. Chamberlain. Lord 
powiedział, że Chiny, niestety, nie mogły 
oprzeć się żądaniom rosyjskim, nie miały od
wagi. Powstała tedy taka ayiuacya, że zaczęto 
mówić o rozbiorze Chin. Lord spodziewa się, 
że w gruuoie rzeczy n ikt o tem nie myśli, bo 
to otworzyłoby peryod wielkich zatargów, ale 
na wszelki wypadek Anglia musiała zająć Wej- 
hajwey, aby dać do zrozumienia Chinom, K o
rei i Japonii, że Wielka B rytania nie usunie 
się od gry, do której być może prowadzi zaję- 
oie przez Rosyą Port-Arturu. Lord napomknął 
jeszcze o tem, że Anglia musiała natchnąć pe- 
wnośoią siebie Chiny, których rozbierać nie 
trzeba, bo one dla wszystkioh są dostatecznym 
rynkiem  handlowym.

W grunoie tedy rzeozy powiedział lord 
to samo, co p. Chamberlain, tylko ubrał to we 
frazesy dyplomatyczne. Ale opróoz tego zare
komendował W ielką Brytanię jako opiekunkę 
Chin, Korei i Japonii, oo może oznaczać, iż 
się spodziewa takiego sojuszu o czy w iśc ie  prze- 
oiw Rosyi. Naturalnie, że to nie uspokoiło po
drażnienia, wywołanego mową P- Chamber
laina.

Leoz na oświadozema lor^p. odpowiedziała 
Rosya ogłoszeniem układu zawartego z Japo
nią. W tym układzie powiedziano, że Rosya i 
Japonia zostawiają Kursę jo; własnemu iządo- 
w i, a wszystko, cokolwiek zechcą przedsię
wziąć, obmyślą wspólnie, jednakże itosya uzna
je, że Japonia ma w Korei liczne handlowe i 
przemysłowo interesa i wcale nie będzie prze
szkadzała ich rozwojowi, ani środkom, które 
rząd japoński przadsięwcżaiie dla popierania 
tego rozwoju. Znaczy to mnemi słowami, że 
Rosya dla odciągnięcia Japonii od sojuszu 
z Anglią, oddała jej Koreę jako tak zwany 
„ lim  ter land", t. j. kraj podlegający czyjemuś 
wyłącznemu wpływowi. Lord 8alisbury powie
dział, że nigdy me należy pozbawiać zwyoięz- 
cy owoców zwyoięstwa i tonu słowami dał do 
zrozumienia Japonii, iż ona przy pomocy bry- 
tańskiej otrzyma to wszystko, do czego dawała 
jej prawo szczęśliwa wojna z Chinami, a ozego 
nie otrzym ała przez waiięszanie się Rosyi, 
F ranoyi i Niemiec. Leoz kiedy lord tylno przy
rzekał, Rosya już  oddała Koreę Japonii.

Wskazuje to, ża p. Chamberlain me prze
sadzał i że na dalekim Wschodzie istotnie ino 
gą powstać zawikłania, do których mocarstwa 
się przygotowują. Tymczasem jednak mowa 
Cnamóeiiaina i postawa Angu i  Franoyi wzglę
dem sprawy hiszpańsko-amuryKańskiej coraz 
bardziej napręża stosunki m ię d z y  teim mocar
stwami. We F ra n e /i  odbywają się demonaira- 
oye na cześć Hiszpanii, a przeciw A ngin i S ta
nom Zjednoczonym. W  H iszpana demonstrują 
na cześć Franoyi, wreszcie w rftanaoh i w A n
glii na przeróżnych zgromadzeniach ogłaszają 
braterstwo anglo-saskich szczepów. W pier

wszych dniach czerwca odbędzie się w Londy
nie „monstre-mityng", na który przybędą Ame
rykanie i wspólnie z Anglikami uchwalą .so 
jusz" swoich narodów. Uczyniono to już 
w Tampie ca  półwyspie Florydy, gdzie woj
ska amerykańskie rozwinęły sztandar Wielkiej 
B rytam i i zatknąwszy go obok sw egą śpie
wały hymn angielski.

8prawy delegacyjne,
Piszą nam z W iednia, 19 maja 
Za przykładem kom isji węgierskiej, wczo

raj także austryaoka, zastrzegłszy zasadę kon
stytucyjna. za pomocą rezolucyi. zręcznie uło
żonej przez referenta p. Madeyskiego, zatwier
dziła wydatek nadzwyczajny 30 milionów złr. 
Niekiedy może się wydarzyć, że rząd z punk
tu widzenia fom aiistyk i zasługuje na naganę, 
ale z punktu widzenia interesu państwa na go
rąco uznanie i pochwałę. Nie może to być re
gułą. Nie będąc przeciwnikami konstytucjona
lizmu, owszem uznając bez zastrzeżenia wyż
szość tego systemu nad absolutyzmem, pra
gniemy naturalnie, aby także rząd wspólny 
sumiennie przestrzegał przepisów konstytucyj
nych. W  danym razie jeduak nie ulega wątpli
wości, że rząd wspólny postąpił roztropnie, 
przyspieszając na własną odpowiedzialność w y
doskonalenie uzbrojenia wojska, i że także miał 
racyę , nie zwołując w chwili naprężonej nad
zwyczajnej sessyi delegaoyjnej. W cztery oczy 
uznają to zapewne wszyscy delegaci. Otwarcie 
nie zdobywają się jednak na odwagę wypo
wiedzenia swej osobistej opinii. Odważyli się 
na to tylko w komisyi węgierskiej delegat 
Rado, w austryackiej dr. Rutowski. Pierwszy 
oświadczył w poniedziałek, że nietylko uchw a
la kredyt dodatkowy, „lecz wspólnem u, jako 
też węgierskiemu gabinetowi wypowiada po
dziękowanie za odw agę, z którą działały pod 
własną odpowiedzialnością w interesie państwa

, export wyrobów przemysłowych. Nasz ekono
miczny interes także w lyra względzie jest i- 

I dentyczny z węgierskim. Zresztą hr. Gołuchow- 
ski w swem ^-xpose bardzo słusznie zaznaczył, 
że rozwój handlowy, exporfc na wielką skalę, 
zależy przede w,szystkiem od energioznej imeya- 

i tywy prywatnej, nie raś od opieki rządowej, 
I in oonoreto od silnej iloty wojennej. Szwajca- 
rya nic posiada ar,i jednego pancernika, flota 

j wojenna Belgii i Holandyi nie odgrywa żadnej 
roli w porównaniu z flotą wielkich mocarstw, 
a jednak te państewka w exporoie do stref za
morskich biorą bardzo znaczny udział. Potęga 
Anglii powstała w ten sposób, że in ic ja tyw a 
prywatna we wszystkich częśoiach świata wy
przedziła interwencyę państwową i utorowała 
jej drogę. W łaśnie dlatego kolonialna pozycja 
Anglii jest pewniejszą, niż zdobyose Franoyi, 
opierające się przeważnie na, expedycyaeh woj
skowych np. w Tonkinie lub Sudanie zacho
dnim. Stopniowe zwiększenie floty austro-wę- 
gierskiei niezawodnie jest pożądanem, a to celem 
utrzymania stanowiska wiel .iego mocarstwa, ale 
trzeba się wystrzegać jednostronności, do któ
rej zawsze są pochopni specjaliści — jak  wi
ceadmirał Spaun.

i kraju". Drugi zaznaczył wczoraj: „Posiada
jąc świadomość, że postępowanie rządu było 
naądrem, musimy mu także udzielió rozgrze
szenia, i łatwo możemy to uzasadnić wobec 
naszyok wyborców, którzy zrozum ieją, że ów 
nadzwyczajny wydatek był stosunkowo tanią 
premią asekuraoyjną". Tylko dr. Pergelt, wy
ćwiczony od roku w stawianiu wniosków, aby 
ministrów pociągnąć do odpowiedzialności przed 
sądem, z epizodu 30 milionowego wydatku nie 
umiał wyprowadzić innej konkluzji, jak uę, 
że — trzeba ozem prędzjj dopełnić ustawy 
o sprawach wspólnych przepisem, dotyczącym 
ewentualnego stawiania rządu współ nego w stan 
oskarżenia !

Przebieg rozpraw wozorajszych o kwe- 
styach m arynarki w komisyi węgierskiej w yja
śnił, że nagłe, znaozne zwiększenie floty n a 
potkałoby na nieprzezwyciężone trudności. No
wy naczelnik wydziału m arynarki kontr-adm i
rał Spaun, kąpany w gorętszej wodzie, niż je 
go wytraw ny poprzednik Sterneck, zbyt szynko 
dąży do urzeczywistnienia swych ideałów. Z 
niektórych zwrotów jego wczorajszej dekłar&eyi 
wnosimy, że dla swych górnolotnych projektów 
nie uzyskał nawet aprobaty ani swego bezpo
średniego naczelnika, spóinego m inistra wojny, 
ani też ministra spraw zagranicznych. Zazna
czając z zbytnią szczerością, że właściwie p ra
gnąłby od razu 60 milionów na zw-ększenie 
floty, baron Spaun wywołai popłoch w deLga- 
cyi węgierskiej, i trzeba było w końcu, spu
szczając z tonu, zapewnić, ze na teraz chodzi 
jedynie o wybudowanie jednego nowego okrę
tu. Że właśnie Węgrzy, ohoć zawsze pochopni 
do uchwalania kredytów, żądanych przez mi- 
msteryum wojny, tak stanowczo sprzeoiwiają 
się znacza.ejszyrn wydatkom na flotę, nie mo
że nikogo zadziwić i nie usprawiedliwia by
najmniej nam.ętayoh deklam acji dzisiejszych 
iVeite freie tresse. Jako przeważnie agrar
ny kraj, W ęgry nie mają w rem żadnego 
interesu, aby sztucznym sposobem hodować

Gladstone.
Zmarły wczoraj w 89 tym roku życia 

W illiam Edw ard Gladstone nie należał do rzę
du tych genialnych mężów stanu, którzy w 
dziejach swego narodu zdobyli sobie pierwszo
rzędne miejsce świstnemi czynami i nadzwyczaj- 
nemi sukcesami. Był on raczej mężem pióra i 
słowa, niż czynu. A t do usumęcia się w pó
źnym wieku z widowni politycznej, pozostał 
wodzam parlamentarnym. Nigdzie rola wodza 
parlamentarnego nie styka się tak blisko z ro 
lą męża stanu, jak  w Anglii, gdzie jedynie 
droga parlam entarna prowadzi do władzy. Do
tarłszy tą  drogą do naczelnego stanowiska w 
państwie, niejeden z parlamentarnych przywód
ców angielskich odsłonił niepospolite zdolności 
męża stanu, przyozynił się do zadziwiającego 
wzrostu potęgi W ielkiej Brytanii i zaoiężył na 
szali losów europajskiah. Gladstone nie posia
dał ani tej ambicyi, ani odpowiednich zdolno
ści. Wobec zagadnień wielkiej, światowej poli
tyki z&ohowywał się biernie, czasem nawet 
wprost odstępował od tej tradycyjnej polityki, 
której Anglia zawdzięcza swoją olbrzymią po
tęgę. Jego widokrąg polityczny był dosyć c a -  
sny. W zrok jogo me sięgał po m  granica spraw 
wewnętrznych i pewnych formułek liberalnych. 
Ilekroć Gladstone stawał na czele gabinetu, 
wiedziano, że Anglia w wielkiej polityce mię
dzynarodowej zamierza usunąć się na drugi 
plan. Ponieważ jednak w rzadkiej czorstwości 
umysłu i oiala, doczekał się dłuższego życia, 
niż wszyscy inni współozesni politycy, ponie
waż częściej od innych wracał na stanowisko 
kierującego ministra, i ponieważ na polu we- 
wnętrz ej polityki angielskiej kilkakrotnie prze
prowadził najgłośniejsze reformy, inne zaś przy
gotował, nazwisko jego powoli dostąpiło euro
pejskiego rozgłosu. Nie można sobie wyobrazić 
trzech ludzi mniej podobnych do siebie, jak  
metodyczny, chłodny, zawsze umiarkowany 
Gladstone, dla którego parlamentaryzm był alfą i 
omegą życia publicznego, szorstki, brutalny, 
wierzący jedynie w siłę i w ostateczny środek 
„krwi i żelaza" Bismark, gorący, wiełomowny, 
gotów zawsze przerzucać się w skrajne sprze
czności Cnspi — ale w końou oi trzej geronci 
zastępu wybitnych polityków europejskich sta
ll się najpowszechniej znanemi i najglówniej- 
szemi postaciami tego fin de siecle.

Gladstone urodził się 29 grudnia r. 1809 
w Liwarpoolu. Ojciec jego, bogaty kupieo po
chodzenia szkockiego, w parlamencie zań a ia ł 
na ławach konserwatystów. To też syn iego 
pierwsze nauki pobierał w arystokratyczneiu 
kolegium w Eton, następnie zapisał się na 
wszechnicę w Oxfordzie, w której konserwaty-

Pan Podfilipski.
(Ciąg dalszy).

Wszedłem z panem Zygmuntem do ła- 
^eg0 Baloniku, gdzie już około pani domu 
^działo kilku mężozyzn. W  pokoju panował 
^łcień rożowy od lamp, przyćmionych czer- 
^Łymi abażurami. Uderzył mnie zapaoh tego 
dhjtrza, i/myślałem przez chwilę, mi przy- 
,Jfiaina • poznałem niebawem tę samą woń, 
^ re j pan Zygm unt używał do skraplania 
N h  m e b l i  - coś bardzo subtelnie paohnące-

nicejską roślinnością. ,
Podfilipski przyw itał wesoło gospodynię, 

J*dająo jej lewą rękę i równie wesoło przed- 
^ i ł  mnie. Zauważyłem odrazu wielką hzy- 

wy" wornośó tej zagadkowej dla mnie 
j8t&oi. Ubrana była strojnie i skromnie. Oie- 

wloB', uczesane w półkola na skroniach 
Przykrywające górną część uszu, okalały 

S t z  zu, Anie idealną, o drobnych, regułar- 
y°h ry s ic h , niby jakiś portret francuski 
!*■ 1830; usta dość duże przybierały w ruchu 
fztałty czerwonego, roztulającego się kwiatu. 
Wa prześliczna. Gdym się troohę zapatrzył 
i° przywitaniu, pan Zygmunt uśmieohnął się 
rj Umie, jakby m ów ił:
v" A. oo?! . .

I Zw cii się potem do niej i, biorąo jej 
r izkę w obie dłonie, rzekł:

. JtŁ '  ,wu zapięliśmy się pod szyję i wy- 
L^gow, 1 imy się w gorsecie, jak  na popołu- 

l°We ,.zy ty? 
i  Rzucił po niej wzrokiem krytycznym, 
^  zadowolonym, a ona patrzyła mu w oozy, 
dńOBząo troohę brwi, stropiona, jak zganiona

dziecko, aż zaczerwieniła się tak moono, że, 
mimo czerwone światło lamp, dostrzegłem jej 
rumieniec.

— Pau dawniej ohwalił tę suknię...
— Nie ma nieszczęścia, niema — uspokoił 

ją Podfilipski, pieszoząo ciągle jej rękę.
Zaczerń, siediiśmy w polkole i rozmawia

liśmy. Jeden z gośei, malarz, mówił o prze
szłym paryskim „Salonie". Mówił dość zajmu- 
jąoo i ze znajomością rzeczy; wyliczył też 
polskie obrazy, które tam były wystawione, i 
żałował, że Chełmoński nio w tym roku nie 
posłał do Paryża.

— Był za to Chełmiński — odezwał się 
Podfilipski. — J a  bardzo lubię Chełmińskiego; 
jego obrazy są zawsze ozdobne i nadają się 
do upiększenia mieszkań. Może to stanowisko 
trochę praktyczne, jednak trzeba malować tak, 
aby innym zrobić przyjemność i znęoió na
bywcę. Te wieczne pejżaże mazowieokie, błota, 
czajki...

— Ach, jak ja lubię Chełmońskiego! — ode
zwała się pani Darnowska, jakby zbudzona 
z zapatrzenia się na rozprawiającego pana Zy
gmunta.

— Chełmońskiego ozy Chełmińskiego ? — 
zapytał Podfilipski z uśmiechem, ale patrząc 
jej prosto w oczy.

Pani Anna nie mogła się dobrze wytłó- 
maezyó. Lubiła błota i czajki, ale lubiła też i 
Chełmińskiego. Pod wzrokiem pana Zygmunta 
sądy jej o obrazach pomięszsły się. Wyszło 
prawie na to, że Chełmiński malował rozpę
dzone, jak w iatr konie i nasze łąki i lasy.

Niektórzy zaśmieli się. Malarz umilkł. 
Rozmowa rozpierzohła się w rozmaitych kie
runkach. Oi, którzy siedzieli obok pani Dar-

nowskiej, korzystali z chwilowego gwaru, by 
się  przechylić ku jej fotelowi i szeptać zape
wne jakieś uwielbienia o jej oczach.

Ban Zygmunt nie lubił tego — nie przez 
zazdrość, której nie ulegał, jako uczuciu wła
ściwemu słabym i niezaufaaym w sobie, ale 
dla przyzwoitości. Gdy zauważył teraz jakieś 
zwierzenie, czynione pani Darnowskiej przez 
jej sąsiada, zwierzenie, pełne ruchów admira- 
cyjnych i załamywania rąk, wstał i odezwał 
się głośuo :

— Choiałem Falbance coś powiedzieć.
Ona zerwała się natyońmiast i pobiegła 

ku niemu. Nie słyszałem ich przyoiszonej ro
zmowy, ale nie było tam z pewnosoią żadnyoh 
wymówek. Wpadło mi tylko w ucho imię 
„F red“, więo pomyślałem o młodym księoiu 
Zbarazkim, arcy-iuiłym urwisie, i wniosłem, że 
go oczekują tutaj.

Pani Anna wyszła z salonu i wróoiła po 
chwili. W krótce potem otworzono na  rozcież 
drzwi do jadalnego pokoju i służący skłonił 
się na progu. Gospodyni prosiła uprzejmie 
o przejście do jadalni na kieliszek wina, po
dając mi rękę, jako pierwszy raz ją odwiedza-
jącemu.

Zasiedliśmy do stołu- Było nas dziewięciu 
mężczyzn, pani Darnowska i jakaś pani Mal- 
wina, niewyraźnie w yginająca  osoba w śre
dnim wieku. Zjawiła się dopiero przy siadaniu 
do stołu. Pan Zygmunt zajął miejsce naprze
ciwko pani domu.

Pokój jadalny był rzęsiście oświetlony, 
a że miał jasne śoiany i meble, światło w mm 
było ostre. Dostrzegłem teraz pewne wady 
w piękności pani Anny: tw arzy brakło tro
ohę ruohliwośoi i wyrazu; ustawiczne wpatrze

nie w Podfilipskiego nadawało jej pozór ko
biety, magnetyczni© uśpionej.

Przyohodząo tu, nie spodziewałem się ko- 
laoyi, a trafiłem na lukulłusową ucztę. Znać 
było rękę i smak Podfilipskiego w zastawieniu 
stołu, w podaniu lekkich i wytwornych potraw, 
w doborze win.

Byliśmy pogrążeni w milozeniu i w do
skonałych tuozonyon ostrygach, gdy obudziło 
nas silne uderzenie w dzwonek. Wszedł służący 
z oznajm ieniem :

— Książę pan przyjechał.
Podfilipski surowo spojrzał na lokaja. Z na

czyło to zapew ne:
— Nie mówi się: „Książę pan przyjechał", 

ale trzeba anonsować: „książę Zbarazki".
Ukazał się zaraz we drzwiaoh F red  w sza- 

rem, podróżnem ubraniu. Wszedł z wybornie 
udaną nieśmiałośoią i tło naczył się :

— Bardzo przepraszam, że przychodzę tak 
późno. W raoam z polowania; nawet kufry je- 
Bzcze nie przyszły. Ale zastałem w domu fiole
towy bileoik z zaproszeniem, nie mogłem wy
trzymać — i przyszedłem tak, jak  stoję.

Pocałował panią Annę w dłoń, odwró- 
oiwszy jej rękę, zaczął się witać z nami, śmie
jąc się przytem tak  wesoło, że wszyscy ehórem 
mu odpowiedzieli:

— Ależ siadaj, siadaj, już dobrze, w y b a- 
ozamy.

— Falbanka mi przebaoza?
Pani Anna spojrzała na Podfilipskiego, 

jakby w jego oczaoh ohoiała wyczytać stosowną 
odpowiedź; poozem uprzejmie skinęła głową 
księciu Zbarazkiemu.

— W  takim razie — hop la! — zawołał 
F red  i, gimnastycznym skokiem przesadziwszy

poręcz prostego krzesła, usiadł tak prędko po
między nami, że niektórzy wcale nie zauważy
li, jakim  sposobem znalazł się przy stole.

Zaczął opowiadać o jakichś awanturach 
z dzikami. Mótfił żywo i zabawnie, paliło mu 
się w ciemnych oczach, w żyłach, w głowie, a 
zachowywał mimo to w ruchach i w głosie 
pewne estetyczne umiarkowanie.

Podfilipski kiwał głową potakując i uśmie
chał Się do niego, jak starszy, ale bardzo przy
jaźnie. Odezwał s ię :

— Strzelaliśmy i my za młodu... dziki.
— Chcesz powiedzieć: bąki — zaśmiał się 

Fred. Nie, tyś nigdy w życiu bąka nie strzelił, 
mój Filipku. Tyś już pewno w pieluszkaoh fi
lozofował z mamką.

Tu zawinął się w serwetę, w ytknął z niej 
jeden palec i, udając dobrze giest i g łos P o d 
li lipskiego, m ówił:

— Patrzcie — musiało być ta k :  „ja oi po
wiem, mamko, że z naszym brakiem oywiliza- 
eyi nawet porządnego mleka dostać nie mo
żna". O !

Wszysoy parsknęli śmiechem, pan Zy
gm unt razem z innymi. F red  zaś ujął kieliszek 
i, przymilnie spojrzawszy na Podfilipskiego, 
rzekł

— Za twoje zdrowie, Zygm uncie!
I  wychylił duszkiem.
Kołaoya, już od początku wesoła, stała się 

jeszcze weselszą z przybyoiem Zbarazkiego. 
Piliśmy też dużo doskonałego wina. Nareszoie 
gwar tak urósł, że już ogólna rozmowa stała 
się niepodobną.

(Ciąg dalszy nastąpi),



PRZEGLĄD z dnia 21 Maja 1898.

wnej i ściśle anglikańskie]’ atmosferze ustaliły 
się polityczne i religijne zasady, nabyte w do
mu rodzinnym. Po nieuniknionej przejażdżce 
na stałym lądzie, w r 1832 za protekcyą ks. 
Newoastie’a młody Gladstone otrzymał mandat 
poselski miasta Newmark w hrabstwie Notting- 
hamie. Sławna reforma wyborcza r. 1832 bar
dzo podniosła znaczenie stanu średniego. Tem 
gorliwiej partya to rysćw  starała się pozyskać 
dla swego obozu zdolnych młodzieńców tego 
stanu. Powagą i wymową Gladstone woześnie 
zwrócił na siebie uwagę. Już w r. 1834 Peel 
powierzył mu urząd podsekretarza stanu w mi- 
nisteryum  kolonii. Gdy w roku następnym u- 
padł gabinet konserwatywny, Gladstone zasiadł 
na ławach opozycyi. "W dwóob głośnych swe
go czasu broszurach (1838 i 1840) domagał się 
zupełnej niezależności kościoła (anglikańskiego) 
od państwa, podnosząo równocześnie, ż e  pań
stwo powstało na religijnych podstawach, a zatem 
jest zobowiązane rozpowszechniać i utwierdzać re
ligijne przekonania. "W nowym gabinecie Peela 
1841 r. Gladstone otrzymał urząd podsekreta
rza stanu w ministeryum handlu. Jako gorliwy 
zwolennik wolnego handlu, zraził sobie konser
watystów i w r. 1845 gtraoił mandat w New
castle. Dopiero w r. 1847 otrzymał mandat 
wszechnicy ©zfordzkiej. W  r. 1850 odbył podróż 
do Włoch, skąd ogłosił dosadni list otw arty do 
lorda Aberdeena o rzekomych okrucieństwach 
rządu neapolitańskiego. L ist ten, oparty na 
przesadnych plotkach menerów rewoluoyi wło
skiej, wywołał ogromna wrażenie, a Pal mars ton 
rozesłał go do wszystkich dworów. Na tym  w y
stępie skończyła się pierwsza, konserwatywna 
epoka w publicznym zawodzie Gladstona.

Powróoiwszy do kraju, w r. 1852 otrzy
mał mandat Oxfordu i w nowym gabinecie 
koalicyjnym Aberdeena przyjął tekę skarbu, 
piastowaną w poprzednim gabinecie konserwa
tywnym przez Disraelego. Odtąd rozpoczyna 
się zaoięta walka pomiędzy tymi dwoma an ta 
gonistami, która przez 25 lat kolejno wprowa
dzała jednego lub drugiego na naczelna stano
wisko w kraju. Trudno wyobrazić sobie dwa 
charaktery i tem peram enty sprzeczniejszą, jak 
Gladstona i Disraelego. Różnica ta najdobi
tniej zaznaczała się w niemal romantycznem 
zamiłowaniu Disraelego w polityce wielkiej, 
światowej, a zupełnym daltonisanie Gladstona 
względem polityki zagranicznej To też ile 
możności sprzeciwiał się swym kolegom Palmer- 
stonowi i Russelowi w kwestyi wojny krym 
skiej i 29 stycznia 1855 wystąpił z gabinetu. 
Korzystając z wolnego czasu, Gladstone wów
czas wydał swe bardzo cenione w Anglii stu- 
dya o Homerze (Oxford r. 1858, 3 tomy). 
W  nowym gabineoie Palmer3tona 15 czerwoa 
1863 przyjął urząd ministra skarbu i zjednał 
sobie w tym wydziale powszeohne uzeanie. 
Tymczasem jednak ooraz bardziej zbliżał się 
do skrajnego skrzydła stronnictwa liberalnego 
zwłaszoza w kwestyi rozszerzenia prawa wy
borczego. Śmierć Palmsrstona 18 października 
1865 postawiła go na czele 
chooiaż zrazu nominalnie 
gabinetu zajmował sędziwy Russel. Dopiero 
2 grudnia r. 1868 powstał pierwszy pod prezy- 
dencyą Gladstona gabinet, który się utrzymał 
do 16 lutego 1874, zniósł anglikański kościół 
państwowy w Irlandyi (1869), przeprowadził 
ustawę zakupywania wielkich majątków w tej 
prowinoyi celem parcelaeyi i rozsprzedania 
pomiędzy dzierżawców irlandzkich (1870). wre
szcie tajne głosowanie przy wyborach. Podczas 
wojny francusko - niemieckiej okazywał się 
chwiejnym i słabym. W prawdzie agentom fran
cuskim pozwolił zakupywać za drogie pienią
dze broń w Anglii, ale odrzucił stanowczo pro- 
pozycyę hr. Beusta utworzenia ligi mooarstw 
nentralnyoh oelem przyśpieszenia pokoju. Na 
konferencyi, dotyczącej zmian trak tatu  pary
skiego co do morza Czarnego z dziwnej czuło- 
śoi dla Rosyi usunął wszelkie tradycye poli
tyki angielskiej na Wschodzie.

Ud 16 lutego 1874 do 23 kwietnia 1881 r. 
rządził Anglią konserwatywny gabinet D isra
elego. Gladstone na czele opozycyi namiętnie 
potępiał antirosyjeką politykę gabinetu, prze
sadnemu broszurami o „okrucieństwach ture
ckich w Bułgaryi“ pośrednio wspierał R osję, 
którą wysławiał jako bezinteresowną oswobo- 
dzieielkę Słowian. D israeli, a raczej lord 
Beaconsfield, z kongresu berlińskiego powrócił 
w pozie tryumfatora. Jednakże w wyborach 
r. 1881, rozwijająo niepospolitą energię i nad
zwyczajne zdolnośoi oratorskie, uderzająo przy 
tem zręcznie w słabą stronę przeciętnych A n
glików, lękającyoh się wszelkioh ścisłych soju
szów z obcerni mooarstwami, Gladstone odniósł 
zupełne zwycięstwo. Powstał więc drugi jego 
gabinet (od kwietnia 1881 do czerwca 1885). 
Na polu polityki zagranicznej gabinet ten za
pisał się ew akuacją Afganistanu, tudzież ha
niebną utratą  oalego Sudanu egipskiego, opa
nowanego po śmierci Gordona w Chartumie 
przez czerń M&hdiogo. Te niepowodzenia spro
wadziły upadek Gladstona. Ale nowy gabinet 
konserwatywny Salisburyego tiw ał tylko do 26 
stycznia 1886 r., ponieważ w ogólnych wybo
rach w grudnia 1885, zwyciężyło 333 kandy
datów liberalnych, 86 sprzymierzonych z nimi 
Irlandczyków, a tylko 257 konserwatystów o- 
trzymało mandaty. Oparty na tak  znaoznej 
większośoi, 8 kwietnia r. 1886 Gladstone wniósł 
dwa p ro jek ta : pierwszy, dotyczący przywróce
nia zniesionego w r. 1800 parlamentu dubliń- 
skiego i obdarzenia Irlandyi samorządem mniej 
więcej takim, jaki posiada Chorwacya na pod
stawie ugody z W ęgram i; drugi, dotyczący 
wywłaszczenia tak zwanych „l&ndlordów" ir 
landzkich na korzyść dzierżawców miejsco
wych. Owego 8 kwietnia 1886 roku, 77-letni 
podówczas mąż stanu stał na szozycie swej 
sławy i — jak  się zdawało — potęgi. Cieka
wość była zaostrzona do najwyższego stopnia. 
Od dawna po raz. pierwszy speaker (marszałek 
parlamentu) musiał zarządzić losowanie o miej
sce w sali posiedzeń, bo tam znajduje się ty l
ko około 500 krzeseł, gdy l ozba ozłonków wy- 
wynosi 672. Ciekawość i  naprężanie było tem 
większe, ponieważ zdołano zaohowaó ścisłą ta 
jemnicę co do treśsi dwóch projektów. Z w y
drukowanych 5 egzemplarzy billu (projektu u- 
stawy) otrzymali po jednym  członkowie ści
ślejszego komitetu ministrów : Gladstone, Chil- 
ders, John  Morley, dalej prokurator koronny, 
tudzież Parnel, ówczesny wódz „brygady" i r 
landzkiej. Od samego rana dnia pamiętnego 
zapełniła się szczelnie Izba posiedzeń, na gale- 
ryach zasiedli ks. W alii, najznakomitsi człon
kowie Izby lordów, ambasadorowie i wybitne 
osobistości wielkiego świata. W  przejeżdzie do 
pałacu parlamentarnego witały „wielkiego star
ca" grzmiące okrzyki stowarzyszeń radykal
nych i Irlandozyków. W stąpiwszy do sali z 
kwiatkiem, przypiętym do surduta, przywitany 
hucznem „Three oheers for the grand old man", 
o godzinie 5 -tej Gladstone rozpoczął 4-godzinną

mowę, jedną z najświetniejszych, które wygło
szono w parlamencie angielskim, aby objaśnić 
bill irlandzki...

Rozprawy szczegółowe nad tym  projektem 
rozpoczęły się w Izbie 7 ozerwca, ale skończyły 
się nazajutrz odrzuceniem projektu 341 głosami 
przeciwko 311, ponieważ prawe skrzydło stron
nictwa liberalnego przerzuciło się na stronę 
konserwatystów. Gladstone odwołał się do 
kraju. Ale od czasu reformy wyborozej wy
bory w Anglii wypadają niemal zawsze opozy
cyjnie, W  lipeu zatem r. 1886 do Iz b y  weszło 
tylko 191 kandydatów Gladstona i 86 Irland
czyków, zaś 317 konserwatystów i 76 sprzymie
rzonych z nimi liberalnych „unionistów". Dnia 
20 lipea powstał zatam pod prezydenoyą Salis- 
burego konserwatywne -liberalny gabinet ko
alicyjny. W ybory w lipou 1892 sprowadziły 275 
stronników Gladstona, 81 Irlandczyków, — ra
zem 356, natomiast 262 konserwatystów i 52 
unionistów, — razem 314. Dnia 18 sierpnia Izba 
350 głosami przeciwko 310 uchwaliła wotum 
nieufności, poczem powstał czwarty gabinet 
pod kierownictwem Gladstona, który 13 lutego 
r. 1893 przedstawił parlamentowi drugi bill 
irlandzki, uchwalony w Izbie gmin 22 kwietnia 
347 głosami przeciwko 304, a w trzśoiem czy
taniu 2 września większością 301 głosów prze
ciwko 257. Zdawało się wtedy, że wytrwałość, 
z jaką „grand old m an“ bronił swyoh proje
któw irlandzkich, została uwieńczona zupełnym 
skutkiem i że 84-letni weteran opuści widownię 
parlam entarną jako zwycięzca w sprawie, k tó
rej poświęcił ostatnie lata swego niezmiernie 
czynnego życia. Atoli już 9 września Izba lor
dów odrzuciła bil irlandzki 419 głosami prze
ciwko 41 i tem samem zniweozyła zamiary Glad
stona.

Ponieważ wotum opozycyjne Izby lordów 
nie pociąga za sobą zmiany gabinetu, Gladstone 
pozostał na -razie w urzędzie, ale 5 marca r. 
1894 usunął się. oddająo berło swemu koledze 
Roseberyemu. Jako bezpośredni powód usunięcia 
się Gladstona z źyoia publicznego jedni przyta
czali oświadczenie lekarzy, że mu grozi utrata 
wzroku, co jednak nie sprawdziło się. Inn i rezy- 
gnaoyę „sławnego starca“ tłómaczyli oburze
niem, że agitacya, zmierzająca do zniesienia 
Izby lordów, napotkała w kraju Pa stanowczy 
opór. Najboleśniej ustąpienie Gladstona dotknęło 
Irlandczyków, któryoh sprawie poświęcił osta
tn ią ozęśó swego wpływowego życia. Jeżeli 
niegdyś Byron oświadczył: „Czas będzie płakać 
nad śmiercią lorda Caatleregha, gdy Irlandya 
przestanie płakać nad tem, że się urodził1*, to 
zapewne żaden mąż stanu angielski nie obudzi 
na „zielonej wyspie" tyle pośmiertnego żalu, 
jak W illiam Gladstone.

Borysikiewiczowi, Praszczakowskiemu. W  koń- j młodzież ruska domaga się przymusowego wy- 
cu rzekł mówca, aby w imię narodowych ide-1 kupienia i rozparcelowania większych posia- 
ałów postanowili sobie wszyscy : po pierwsze dłośoi, zniesienia podatku gruntowego, podzia- 
dąźyć do usunięcia wszelkiego „werchowodz- f łu Galicyi na dwie części, wyrzeka się jednak

Wiec ruski
W  oelu obchodzenia 50-letniego jubileuszu 

zniesienia pańszczyzny urządzają teraz Rusini 
wszędzie koncerty, wieoe, nabożeństwa itp. uro- 

obozu liberalnego, | czystości. W e Lwowie przeznaczono dla tych 
stanowisko prezesa j uroczystości dzień wczorajszy. Głównym ich 

punktem był wiec na górze zamkowej, zwany 
ogólno-narodowym, chooiaż komitet, k tóry go 
zwołał, składał się prawie wyłąoznie z moska- 
lofilów.

Uroozystośó rozpoczęła się mszą, odpra
wioną w cerkwi wołoskiej przez ks. kanonika 
Pawlikowa. Następnie około trzy  kwadranse na 
12-tą tłum  ludu wysypał się z cerkwi i z pie 
śn ią  n a  ustach pospieszył n a  górę zamkową. 
Za miejsce dla wiecu wybrano plac około re- 
stauracyi, który  ta i  wkrótoe napełnił się tłu 
mem, licząoym przeszło 2000głów. Prezydyum , 
mówcy i pewna część inteligancyi, zwłaszcza 
kobiety, należąoe do rodzin księży, zajęli miej
sce na werandzie restauracji. W idok tiocząoe- 
go się w dole tłumu przedstawiał się na tle 
wiosennej przyrody dość malowniczo. Byli to 
przeważnie chłopi, między nimi dużo takioh, 
którzy pamiętali jeszcze rok 1848, tu  i owdzie 
mignął strój huculski, dalej wielu księży, inte 
ligenoyi surdutowej, gimnazyalistów w mun
durkach, wreszcie paru Sokołów ruskich, ale 
jakby tylko na pokaz. Podobno bowiem „So
kół" ruski zaprotestował przeoiwko komitetowi 
urządzającemu wiec i postanowił nie brać 
w nim oficjalnego udziału. Taki sam protest 
ogłosiła w dziennikach polskich młodzież ukra
ińska i radykalna, głównie z tego powodu, że 
na wiecu miał w imieniu młodzieży przema
wiać akademik Siokało, należący do moskalo- 
filskiego towarzystwa „Druh“. Jeszcze przed 
rozpoczęciem wiecu rozeszła się nawet pogło
ska, że młodzież ukraińska i radykalna zamie
rza urządzić—na wypadek gdyby Siokało w elu- 
kubracyach swoich za daleko się posunął — 
kontrdem onstrację zapomooą świstawek.

Nic jednak zresztą nie znamionowało se- 
cesyonistycznego elementu wśród tłumu, który 
owszem wyglądał bardzo ucieszony i śpiewał: 
„Myr wam bratia wsim prynosym". Otaczają
ce wysokie drzewa zasłaniały go przed skwa
rem słonecznym z góry kratą zielonych gałęzi, 
z boku zaś otwierał się wśród tej zieloności, 
jakby naturalna panorama, widok leżą08go w 
dolinie — Lwiego Grodu.

Wiec zagaił przewodniczący p. R o m a ń 
c z u k ,  zacząwszy swą przemowę od słów: 
„Prosty narodzie halickiej z iem i!“ Mówił, że 
kiedy 403 lat temu kijowskie „horby" oświe
cało jasne słońce, to Ruś halicką zalegał ciężki 
pomrok, póki jej wreszcie zorza wolności w r. 
184S nie zbudziła z letargioznego snu. Było 
nią wyzwolenie z pańszczyzny, które dla R u
sinów miało znaczenie nie tylko społeczne, ale 
i narodowe, dlatego też dzisiejsze święto jest 
zarazem narodowem. Rdzeń bowiem Rusi to 
chłopi, a cierpieli oni dawniej podwójną niedo
lę: jako Rusini i jako pańszozyźniaoy, pierw
szą niedolę jednak mniej odczuwali, gdyż d ru
ga była o wiele dokuczliwszą. Dopiero w r. 
1848 naczelnicy kraju i państwa poznawszy 
potrzeby kraju i ważność ruskiej sprawy zdjęli 
z chłopa jarzmo poddaństwa. Uroczystość obe
cna jednak nie jest jeszcze zupełną, Rusini 
bowiem nie są jeszcze w swojej chacie, nie 
m ają tych swobód i praw, jakie im się należą, 
jako wielkiemu narodowi na ioh odwiecznie 
ruskiej ziemi. Swoboda ich w r. 1848 była 
o wiele szerszą, mieli powszeohne głosowanie, 
wolność druku, zgromadzeń, odrębną część 
kraju Ale choćby przyszły jeszoze sroższe 
burze, to zdołają strząść może jeszcze niejeden 
owoc i kwiat, ale korzenia już nie wyrwą, 
odkąd naród odzyskał świadomość siebie i po
kochał swój język. Mówca wyraził cześć pa
mięci zdobywców swobody z r. 1848, a więc 
przedewszystkiem rewolucyonistom wiedeńskim, 
którzy ją krwią własną okupili, potem ś. p. 
oesarzowi Ferdynandowi, miłościwemu monar
sze Franciszkowi Józefowi, który położył pod
waliny pod gmach narodowy Rusi, nadająo 
drugą konstytueyę, wreszcie patryotom ruskim

tw a“, po drugie do wykorzenienia z pośród 
siebie niezgody.

W  tym  samym duchu przemawiał p. O- 
k u n i e w s k i .  Fakt, że naród ruski spłacił 
120 milionów jako indemnizaoyę za usunięcie 
pańszczyzny, sieć torhowli, „Proświt" i „Besid" 
rozrzuoona po kraju świadczy dodatnio o eko
nomicznej i moralnej sile Rusinów. Mówca 
wspominał wiele o „przeciwniku", którego się 
jednak baó nie potrzeba, czcił wreszcie pamięć 
męczeńskiej krwi chłopa Stasiuka podczas w y
borów, ta  krew czerwona — to czerwona zorza 
wschodzącej świadomośoi narodowej ludu. W re
szcie postawił mówca następujące rezoluoye:

„Stojąc silnia przy wierze i obrządku 
swoich ojców i wiernie spełniająo obowiązki 
względem państwa • austryackiego, będziemy 
rozwijać nasz naród jako samoistny naród sło
wiański w myśl narodowego programu głównej 
Rady ruskiej z r. 1848. Dążąc do pełnego na
rodowego s morządu, zrzuoająo wszelką nieu
prawnioną hegemonię, starać się będziemy o 
zrównanie się z wszelkimi innymi narodami w 
Austryi. Będziemy dokładać wszystkich sit, a- 
by nasz lud, podstawa wielkiego narodu, stał 
jak najwyżej pod względem kulturnym  i eko
nomicznym i doznawał równego poszanowania 
z innemi warstwami i narodami. Pam-ętni zaś 
szkód, jakie nam od książęcych czasów spra
wiała ambioya jednostek, będziemy zawsze 
zgodnie stawać w obronie praw, należnych ru 
skiemu narodowi."

Trzeci zabrał głos włościanin, były poseł 
p. H u r y k .  Pomimo że tematem jego mowy 
miało być: „Jubileusz 1848 r. a ruskie wło- 
śoiaństwo", to ostrze jej było jeszoze bardziej 
zwrócone przeciw „wrogowi", niż u obu po
przednich mówców, tak, że słuchacz musiał 
mimowoli zapytywać siebie: „Ozy oiludzie nie 
potrafią cieszyć się i radować bez żółci, bez 
ujadania na drugioh, lub czy może właśnie na 
tem polega u nich sposób obchodzenia uroczy
stości?" P. H uryk mówił, że oesarz F erlyaand, 
chcąc znieść pańszczyznę, zrozumiał interes 
własnego państ wa, która powinno być oparte 
na narodzie niedemiężenym przez ludzi złej 
woli, wzbogacających się cudzą krwią (głosy: 
„Na pohybel!"). Harda szlachta starała się je 
dnak przeszkodzić zamiarom szlachetnego ce
sarza, aż we Franoyi, Włoszeou i W iedniu po 
płynęła krew. Właściwie już za panowania 
Józefa I I  ograniczono ucisk pańsżózyźsraoy, 
ale szlachta nie chciała się trzymać przepisów, 
wydanyoh przezeń i traktowała ohłopów jak 
zwierzęta. Raz n. p. na sam Nowy Rok zam 
knął pan cerkiew i wygnał chłopów do rob tty 
w las za to, że się zaczęli uozyć czytać i przy 
sięgali wsGzemięźliwośó od wódki. Księdza, 
który ohłopów uczył, wygoniono razem z nirui 
do roboty i znęoano się nad nim tak, że tego 
samego dnia skonał. A nawet po zniesieniu 
pańszczyzny wróg nie śpi on to obdarł ehło 
pów przy spłacaniu serwitutów, on zatrzymał 
dla siebie „lisy i pasowyska", tak , żo ludowi 
ruskiemu z trudnością przychodzi podnieść się 
ekonomicznie. W róg to oszukuje Rusinów pod
czas wyborów, a gdy poznają ,,kuda steżka 
w horooh" wikła ich w procesy, trwająoe po 
kilka lat. Nakonieo uczyniwszy kilka aluzyi 
do „lizunów" pośród Rusinów, zaohęcał p 
Huryk. aby wszyscy Rusini żyli ze sobą 
w zgodzie i miłośoi, jak jedna wielka rodzina 
(Głosy: „W aohuiamna na latarnię!")

Pot em przemawiał ks. D a w y d i a k  na 
temat „Jubileusz r. 1848 a duchowieństwo r u 
skie". Mowa jego odznacz-ła sięgłówm e ekwi- 
librystycznymi sk kam i z jednej epoki h :st )- 
ryeznoj do drugiej. Zaczął od tego, ża Kazi 
mierz W ielki porwał koronę Daniły i uwiózł] 
ją na Wawel. Od tego czasu Ruś leży zmiaż 
dżons, gdyż bojarzy ruscy za złoto i herby 
przeszli do taboru polskiego, dali sobie przero
bić krzyż swoioh ojców, wyrzekli się swej mo
wy a do swoich rodzin wnieśli nienawiść. N a
stępnie rzekł mówca, że po zniesieniu pańszczy
zny, pozostały iako bolączki: indemnizacya
sprawa serwitutów, propinaoya i patronat, że 
z 32000 procesów serwitutowych ohłopi w y
grali tylko 2000. Wspomniał potem o deputa 
cyi Rusinów do Cesarza Franciszka Józefa, 
wysłanej przed dwoma laty, ale „między nami 
a cesarskim burgiem, stanął czarną śoaną że
lazny minister, zardzewiały szlachcic, wycho
wany w porządkach polskich" (Badeni). T ak sa  
mo to dawniej kozacy skarżyli się na szlachtę 
krółom polskim, aż jeden z tych królów po
wiedział im : „Od czego macie miecz u boku?". 
Tu mówoa przeskoczył do historyi Unii lubel
skiej i mówił, że ta unia była nic nie warta 
tak  samo jak kopioo jej, k*óry się teraz wali 
zaniedbany. Mówił potem o Tałaraoh, Połow- 
oach, o Maryi T re s ie , Józefie II, który pierw 
szy pomyślał o podniesieniu stanu duchownego 
na Rusi przez założenie seurnarpum  Dalej 
szykanował ks. Dawydiak powitania polskie, 
opisując jak w okresie powstań, Polacy z j e 
dnej strony chytrze zbliżali się do Rudnów, 
prosząo o pomoc, a z drugiej strony oczerniali 
ich w Wiedniu. To drugi© czynili szozególnie 
księża polscy, np. arcybiskup Sieńko wski, któ
ry zarzuod ruskim księżom sobyzmę i spowodo
wał to, iż zamknięto ruskie wykłady na w y
dziale filozofioznym i teologicznym we Lwowie. 
Wreszcie wspomniał mówca o praoy księży 
ruskich nad ludem, zachęcał do naśladowania 
Czechów pod względem pracy organicznej, i 
jak wszyscy poprzedni mówcy, wygłosił na ko
niec parę szumnyoh frazesów o zgodzie.

Następnie zabrał głos akademik S i o k a 
ło . Zaledwie jednak powiedział kilka słów, 
wśród tłumu powstała bójka, gdyż abademioy 
nkraińsoy i radykalni objawili chętkę demon
strowania przeciw Siokale, a uczestnicy wiecu 
nie chcąc do tego dopuścić, zaczęli ich bić i 
spychać na pochyłość góry. Podnosiły się laski 
i pięśoie, wylatywały w górę kapelusze, a w 
powietrzu, gdzie dopioro co przebrzmiały hasła 
zgody i miłośoi braterskiej, rozległy się jakby 
na ironię okrzyki: „b:j, wyrzucaj!" Trwało 
to zaledwie m inu tę , gdyż przemagająea liczba 
zwolenników Siokaty prędko oozyśoiła teren, 
wyrzuciwszy demonstrantów za ogrodzenie, 
przy ozem pewnego akademika, nazwiskiem Dar- 
baka, skaleczono tak  silnie w głowę, że krwią 
oblanego musiano odprowadzić do domku o- 
grodnika, gdzie go obandażowano.

Po wyrzuceniu demonstrantów, tłum znowu 
napełnił plac przed werandą, zachęcając Siokałę, 
by mówił dalej. Tymozasem komisarz polioyip. 
W enz rozwiązał już wieo, czego jednak wśród 
hałasu nie było słyohaó. Pomimo to Siokało 
mówił dalej, starąjąo się głosem swoim góro
wać nad hałasem i krzyczał aż do ochrypnię
cia. Z mowy jego, zagłuszanej brawami i wy

wszelkiego radykalizmu. Skoro Siokało skoń- 
„ezył, paru ohłopów podniosło go na swe barki 
i obnosiło wśród tłumu, jako przyszłą chlubę

patrzą rzeozozuawoy; jednakże i wtedy aktywa 
będą od passywów większe, jakkolwiek już tyl
ko o tysiąc zł. Niechże kto inny potrafi zdo
być się na taką sztukę dwojakiego zliczania 
centa z oentem!

W  trakcie przesłuchiwań Loewenherza, 
powołano na świadka p. Jackowskiego, byłego

ruskiego narodu. P. Okuniewski polecił ludziom j adwokata, który miał u firmy „G. i L .“ 6000 
rozejść się, a pewien ksiądz rzek ł: „Teper zł., ale pretensję swą sprzedał Bankowi hipo-
id it lud© i spiwajte: Myr wam bratia"... Spie- i tecznem uza 350/o- Świadek ten miał zeznawać 
wając to, ruszono z powrotem do miasta. Była j na okoliczność, że Loewenherz ukrył przed wio- 
to godzina 3-oia po południu. Na tem się ; rzyoielaml część swego mienia, a prawa dzier- 
skońozył wiec, pełan jadu, złośoi i nienawiśoi. j źawne w Brodach odsprzedał krewnym swym 

O godz. 5 -tej po południu odbył się w ce- j fikcyjnie. Przesłuohanie jednak chybiło cela, 
lu uświetnienia uroczystości koncert w Narod- 
nym Domu, nie wzięli w nim jednak udziału 
członkowie towarzystwa śpiewackiego „Bojan" 
z powodu krwawego zajścia na Zamku, w któ- 
rem poturbowano Ukraińoów. Na program 
koncertu złożyły się więc tylko produkcje or
kiestry chłopskiej i chóru chłopskiego przyby
łego z Machnowa pod Rawą.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 20 maja.

W e środę odbyło się zwykłe tygodniowe 
posiedzenie Rady miejskiej. Obradowano kilka 
godzin przedewszystkiem w sprawie robotników, 
poszukujących pracy. Ja k  wiadomo, przed ty 
godniem uchwaliła była Rada miejska w celu 
ulżenia nędzy ludności, pozostającej bez za
robku, przyjąć do robót publicznych opróoz sta
łych robotników, jeszcze raniej więcej dwustu 
takioh, którzy nie posiadają chwilowo żadnego 
zajęcia. Wiadomo dalej, źa wskutek tej uchwały, 
zgłosiło się w pierwszych dniach znacznie mniej 
robotników, niż się spodziewano. Był to oczy
wisty dowód, że alarm  o ogromnym braku za
robku jest fałszywy i wydany przez tych, któ- Q 4
rym zależy na wywoływaniu sztucznego rozgo- , wo-zboźowege
ryczenia wśróI tłumów. Spostrzegli jeduak me 
nerzy socjalistyczni, że niecna ioh robota wy
szła na jaw i ioh samych ośmieszyła. Zaraz 
więc w piątek porozjeżdżali się po powiataoh 
Galioyi zachodniej i dalejże napędzać rozma
itych włóczęgów po robotę „magistracką" do 
Lwowa. W  nagonce tej bardzo czynnym był 
poseł Kozakiewicz, który agitował w powieoie 
stanisławowskim, brzeżańskim i przemyskim. 
Cel tt.kcyi był podwójny. Najpierw chcieli so- 
oyaliści wyzyskać łatwow.ernośó i dobrodusznośó 
organów miejskich, instytucyj filantropijnych 
i szerokich sfer społecznych, — powtóre zaś 
choieli dopomódz partyi socyalistyczno-rady- 
kalno -ruskiej do wcielenia w czyn jej dawnego 
marzenia, t. j. do urz-,dzenia s t r e j k u  r o 
b o t n i k ó w  r o l n y c h .  W  tem tkwi owo na 
pozór zagadkowe zwiększanie się codzienne 
liczby rozmaitych indywiduów, domagającyoh 
się w magistracie „pracy". M agistrat nie ode
pchnął żadnego, i tak  w przeoiągu tygodnia 
doszedł już do posiadania przeszło o ś m i u s e t  
robotników nadzwyczajnych, wykonujących da
ną im robotę „jak za napaść".

Taki stan rzeczy zwrócił wreszcie uwagę 
czynników miejskich na nienaturalne źródło

gdyż p. Jackowski oświadczył, że o tych rze
komych czynach Loewenherza wie tylko ze 
słyszenia.

Z ukończonego przesłuchania Loewenher
za notujemy jeszoze ten szczegół, i i  w ozasie 
istnienia firmy nie miał on żadnych stosunków 
z ad w. dr. Roińskim.

Dzisiaj odpowiadał jeszcze Liiwenherz dr.. 
Jackowskiemu na rozmaite pytania co do zna- 
nyoh już szczegółów. Dr. Jackowski jest za
stępcą prywatnej strony interesowanej.

Nareszcie wszedł na salę Salomon Go l d -  
s t e r n ,  mały, siwy, czerwony na tw arzy ozio- 
wieczek, targujący się od pierwszej chwili 
z przewodniczącym o przesłuchanie go po nie- 
mieoku, gdyż ohoó urodził się we Lwowie, liczy 
lat 68 i mieszka tu  od lat trzydziestu stale, 
nie umie tyle po. .polsku, aby mógł zeznawać, 
bez narażenia się na śmiech. Obrońcy i proku
rator sprzeciwili się jego zaprzysiężeniu Try
bunał uchwalił też nie zaprzysięgać Goldsterna- 
Zeznaje on, że przed rokiem 1878 posiadał 
przeszło 60 000 złr. majątku. Z początku firma 
przynosiła 50—80 tysięoyzłr., „es war ein aus- 
gezeichnetes Gescbiift". Lo wenherzowi ufał świa
dek bezwzględnie. W  sprawie inter su komiso- 

i eksporte.wcg i wie niewiele,
chyba że już w drugim roku istnienia szły 
żółwim krokim, a następnie przyniosły straty. 
Mimo to — chociaż prokurzysta filii podwoło- 
czyskiej krewny świadke, Jakób Goldstern, 
przedstawiał niekorzystne rezultaty .interesu 
zbożowego, świadek nie choiał krępować Lo- 
w enherza j n 'e  wydawał w tej sprawie żadnej

Wunseh, es war sein 
ich durfte nicht ihm in

opimi. „Es war sem 
W ille und Hoffaung, 
den Weg gehen".

O interesach młyna sokalskiego opowiada 
Goldstern: W  r. 1884 dowiedział się, że inte- 
resa młyna są zachwiane. Udał się więc do 
Lowenherza, proponująo mu, by objął wspólnie 
z nim interesa młyna. Ten na to nie przystał, 
więc Goldstern sprzedał swój udział w młynie 
Rauchowi na znanych już warunkach, a dc 
r. 1891 pożyczył mu jeszcze 130.000 zł Po 
śmierci Raucha znane punktacye ze spadko
biercami Raucha nie podobały się Goldsterno- 
wi, lecz Lćiwenherz tłómaozył mu, że interes 
jest dobry i ofiary na rzecz wdowy opłacą się. 
Co zaś do punktu, opiewająoego, że wszelkie 
ewentualne straty, . jakieby młyn przynosił, 
pokrywać się będzie z m ajątku Goldsterna, 
to twierdz1’ Goldstern, że chooiaż mu cały 

przypływu tych robotników, i postanowiono po- _ układ odczytany i on go podpisał bez oporu, 
łożyć tamę destrukcyjnej agitaoyi socjalistów, bo był wówczas chory, nawet „unzurechnungs- 
Na środowem posiedzeniu Rady zapadły przeto [fałfig", a zresztą liczył na spryt i rozum Lu - 
następujące uchwały: począwszy od dnia dzi-J wenherza i spodziewał się, że gdyby punkta- 
siejszego nie przyjmować już nowych robotni- j cye zawierały coś dlań niekorzystnego, Lowen- 
ków nadzwyczajnych; od poniedziałku ograni- herz byłby mu to niewątpliwie powiedział. 0  
ezyó liczbę tych robotników do trzystu, uwzglę- interesa młyna — ohoó wiedział, że sa złe —
dniając przytem w pierwszym rzędzie takioh 
którzy mieszkają przynajmniej od roku we Lwo
wie ; nakłaniać robotników nadzwyczajnych do 
przyjmowania pracy nie na „dniówki", lecz na 
akord, oo im, jeśli będą pilni, może przynieść 
zamiast 60 ct. od 80 ot. do 1 zł. 20 ot. dzien
nie ; udać się w deputacyi do namiestnictwa i 
marszałka kraju z prośbą o zapobieżenie napły
wowi ludności robotniczej z prowinoyi i o od
powiednie zarządzenia w celu rozpoczęcia w oa- 
łyrn kraju robót publicznych, na rok bieżący 
przewidzianych.

Sprawa o h l e b a  d l a  u b o g i c h  przed
stawia się t a k : Ministerstwo wojny na prośbę 
R  'prezentaoyi miejskiej ofiarowało tylko mąkę : zł. 
i piece, a odmówiło piekarzy, gmina więc z tego 
ustępstwa skorzystać nie mogła. Piekarze oy- 
wilui nadesłali gminie dwie równobrzmiąoe 
oferty, a mianowicie, p. Baruoh z Krakowa i 
Natan Mayer ze Lwowa zobowiązali się dostar
czać kilogram ohleba po 14 ot. loco Lwów. 
Miano więc wybrać ofertę Mayera, lecz po prze
mówieniu p. M a o h a n a, wśród Wielu wnio
sków, utrzym ał się wniosek przejścia naci całą 
sprawą chlebową do porządku dziennego, gmina 
zatem nie będzie ani chlaba darowywała ani 
sprzedawała po niskioh cenaoh.

W  sprawie ilum inacji z powodu uroczy
stości mickiewiczowskiej uchwaliła Rada ilumi
n a c ji ze swej strony nie zarządzać ani jej mie
szkańcom me zalecać, a to z powodu, iż ludność 
uboga w ogoie skarży się na przymus ilumi- 
naoyjny. zaś przy panującej droźyźnie wydatek 
na ilum inację mógłby być jeszoze dotkliwszym, 
niż w czasach lepszych.

szczegółowo się nie dowiadywał, spuszczał się 
zupełnie „auf Herrn Lówenherz", ohociaż

bez porównania mniej

habe, legte ich’s in die Firm a

Oo i o

z r. 1848 Jaehim owiczowi, Kuziemskiemu, krzykiwaniami, zdołaliśmy posłyszeć ty le , że

czem piszą.
Współpracownik Gazety narodowej, będący 

podczas wczorajszego wieou ruskiego na W y
sokim Zamku, zanotował szczegół bardzo cha
rakterystyczny i znamienny. Oto oo p isze :

Ks. Dawydiak, wspomniawszy o prześladowa
niu księży ruskich za ostatnie wybory do Rady 
państwa, zaczął w jaskrawych barwach opowiadać 
rozmaite bajki o strasznych nadużyciach panów pol
skich podczas czasów pańszczyźnianych Między 
słuchaczami stał chłop siedmdziesięcioletni z Rudnik 
za Mikołajowem, Gdy zgromadzenie biło ks. Dawy- 
diakowi szalone brawa za jego inwektywy przeciw 
polskim panom, spoglądał z dumą na swoje otocze
nie. Miał do tego prawo, bo siwy już ks Dawydiak 
jest jego synem. Dawydiak ojciec pamięta pańszczy
znę, a zapytany o to, czy pan jego był dobrym, 
czy złym, odparł: daj Bole, aby wsi taki buły!
Widocznie ojciec i syn nie bardzo 
mieją. się już rozu*

Z izby sądowej.
Lwów, 20 i

(Proces D aw ida Lowenherza).
W e środę podał jeszoze Lówenherz n a s  vą 

obronę kilka cyfr, które miały dowieść, że fir-

H e r r  L ó w e n h e rz * *  b y ł
w interesach tych zaangażowany, aniżeli Gold
stern.

P  r  z e w .: Ile pan stracił na młynie so- 
kalskim ?

Ś w .: Ich hab’ keine Idee.
P  r z e w .: Książki wykazują, źę pół ini' 

liona zł.
S w .: Ioh weiss nicht.
P r  z e  w .: Może 200.000 zł.?
Ś w .: Aber wo! So viel nicht.
P r z e w .: Pan miał majątek około 700.000 

Na młynie stracił pan niewiele, jak  pa» 
twierdzi. W ięc w jaki sposób stracił pan sw ó j 
majątek?

Ś w .: Ioh weiss nicht.
Nareszcie wydobywa od Goldsterna z tru 

dem przewodnicząoy zeznanie: wo ich nur ein 
Geld erWlScllt 1 ao-tn inb’«
herein."

Z dalszych jednak zeznań Goldsterna wy
nika, że pieniądze włożone do kasy firmy, n*' 
stępnie wyjmował, a w ohwili upadku firmy 
miał tam jeszcze tylko wierzytelność w kwo* 
cia 38.000 zł. z włożonych ogółem d z i e w i ę ć 
dziesięciu tysięcy zł.

Goldstern przyznaje, źa poozta go inter©' 
sowała, lecz nadeszło listy nie zawsze cz y ta ł-  
Dlaczego było takie „nie zawsze", trudno od niego 
wydobyć, jak  wogóle nie wiele esenoyi mieśo1 
się w j< go zeznaniach. Mimo, że Lowenher2 
jast oskarżonym, a Goldstern poszkodowanym — 
uderza niemile ton zeznań Goldsterna, bo ó^ 
ton, a nie treść ich wywiera na słuchaczach 
wrażenie, iż Goldstern ohce Lowenherza 201 
każdą cenę potępić.

Na książkach — twierdzi — nie rozumi^ 
się, więc w bilanse nie wglądał. Dowiedziawszy 
się jednak od buohhalterów, ie  interesa firmy 
chwieją się, zwraoał pewnege razu na to uw tó1* 
Lowenherza. „Aber H err Lówenherz — d»® 
muss ich sagen — war einigermassen eig©0' 
sinnig".

Rozprawa trw a dalej.

r o n i k a .
Lwów 20 maia. 

Nam iestnik hr. Leon Piniński w prze)6Z'
przez Tarnów złożył we wtorek wizytę b. namiesf,B,l

maja.

kowi ks. Sanguszce w Gomniskach, gdzie na 
gościa odbył się obiad. Do stołu zasiadło 40 o® 
przedstawiciele kapituły tarnowskiej z ks. blskllp8,,, 
Łobosem na czele i naczelnicy władz z Tarno"'®,' 
Podczas obiadu ks. Sanguszko wniósł toast na o*0 , 
p. Namiestnika, na co hr. Piniński odpowie^21 * 
toastem na cześć obojga gospodarstwa. Wczoraj 2* 
popołudniu wyjechał p. Namiestnik do Buska 
hr. Kątomierza Badeniego. a wieczorem poWr° 1 
do Lwowa.

Odznaczenia. Księża biskupi Puzyna W , 
kowie i Solecki w Przemyślu otrzymali S ° ? g 
tajnych radzców. — Radzca dworu Julian Kl&cz ft{ 
członek krakowskiej akademii umiejętności, otrzym 
krzyż oficersk: franc. legli honorowej.

Program  uroczystego obchodu setnej Tnel,rl-

ma zawsze w ciągu swego istnienia była wy
płacalną, wbrew zarzutom ak tu  oskarżenia, ja
koby już w r. 1887, tj po fiasku z ajeneyami 
zbiżowemi, firma popadła w niewypłacalność.
Rzeczoznawoy twierdzą, że wówczas passywa 
firmy wynosiły 35 J. 000 zł. Otóż Lo6wenhe-z
utrzymuje, że stan czynny był o 200.000 zł. wię- ’ pujący: Dzień I. Sobota dnia 21 maja. 
kszym aniżeli stan bierny, notabene licząo we- ] warzystwa „Sokół" o godz. 7 wieczorem 
dług jedynie Loewenherzowi właściwego spo- się uroczysty obchód z n a s tę p u ją c y m  program 
sobu. Ale Loewenherz gotów jest dla lojalności | 1) Przemówienie wstępne dr. Antoniego Małecki0®̂  
patrzeć w księgi handlowe ówczesne tak, jak  2) Odczyt prof. dr. Józefa Tretiaka. 8) Kao^_

urodzin Adama Mickiewicza we Lwowie jest U01
w sali sodbę^

. W spierajcie przem ysł k ra jow y  !
ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e  T U T E K  I I E M O  J O H f S K I E G O l

O d i n a c z o u y c h  d w o m a  m e d a l a m i  z a s ł u g i .
NaMy dnada *U i n d  i&ladonict*ra.

S  W . N iem a j@ w sk if L w ó w ,  p la c  l i r j s o k i  8 ., p o le ca :
V llin n n ro rT n  l / n e a u i m n i ł a n t b i *  z reprodukcjami obrazów znanych mistrzów, z widokami wszystkich stron świata, humorystyczne, 
l i  Cl JI*!! K U l okolicznościowe, charakterystyczne itd.—Przeszło 3000 wzorów na składzie, sztuka od 4 ct,

Albumy do ilustrowwyeh korespondentek w cenie od 60 ct. — Wszelkie towary wchodzące w zakres handlu papierowego.
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.' Oalls, do słów Mai/i Konopnickiej, wykonana 
C.Połączone chóry lwowskich towarzystw śpie- 
L k  4) Zawiązanie komitetu pomnikowego. — 
11 4r Niedziela dnia 22 maja. O godzinie 6 

Ohn̂ l 
*0)

PRZEG LĄ D  z u n ia  z i

pobudka kapeli miejskiej „Harmonii1*. O g'dz. 
kadzenie przed ratuszem inst/tuoyi i korpo-L, jJlZ/OU. 11
■. biorących udział w pochodzie uroczystym. 

( ^  9 uroczyste dziękczynne nabożeństwo w ko- 
Sfchik: .tedralnym. Kazanie wypowie ks. prałat 

p^bki, O godz. 10 pochód uroczysty przez uli ce 
^ Ha plac Maryacki do miejsca, wyznaczonego 
^Dinik Mickiewicza, na którem przemówią na- 
fccy reprezentanci: Imieniem stolicy kraju:
^odzimir Małachowski, prezydent m. Lwowa; 

,J10rp Towarzystwa Mickiewiczowskiego: Dr.
Mg Bruchnalski, wiceprezes Tow.; imieniem 

1, 4 literacko-artystycznego11 : Jan Styka; imie- 
I »Towarzystwa dziennikarzy polskich11: Ube.rat 
o^kowski; imieniem młodzieży akademickiej i 

■Leszczyński, prezes Czytelni akademickiej; 
"tawiciel młodzieży rękodzi slniczej. Zakończy: 

Stanisława Niewiadomskiego do słów Ka- 
7}®tza Tetmajera, wykonana przez połączone chó - 

^owskich Towarzystw śpiewackich. Popołudniu: 
jj5dz, 4 odbędą aię w szkołach ludowych odczyty 
.4®kie wiczu. Wieczór: O godz. 71/, uroczysto
^stawienie w teatrze hr. Skarbka z następują- 
f programem: Kantata Jana Galla do słów Maryi 
'^pnickiej, wykonana przez połączone chóry lwów 

zy | 'f* Towarzystw śpiewackich. „Adam i Maryla1*, 
le, r*a w 5 aktach przez Zygmunta Sarneckiego.
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ba na spożycie obiadu w pracowni. Oprócz tego 
obowiązane są prasowaczki pracować w każdą so
botę do późne,, nocy, za co otrzymują kołacyę 
i 20 ct.

Tak długa praca, a przytem żar, bijący 
z wielu żelazbk i kilku lamp, wpływa bardzo uje
mnie na siły robotnic jf w ostatnich godzinach pra ■ 
cy wieczornej tylko z wielkim wysiłkiem mogą one 
obowiązkom swym podołać. Zapadają na błędnicę, 
utratę głosu i na choroby piucre. To wszystko 
przemawiałoby bardzo wymownie za skróceniem 
czasu pracy w myśl ustawy przemysłowej, do któ
rej pralni? lwowskie widocznie uważają za zbyte 
czne się stosować.

K o ik u .sa  rozpisaią: Namiestnictwo aa posady 
ó geometrów przy starostwach w Krakowie, Tarno
wie, Przemyślu, Tarnobrzega i Niski na czas do 1 
kwietnia 1899 r. z polu rani stałymi 100, względnie 
120 zł. miesięcznie, tudzież ryczałtowym dodatkiem 
3 zł, dziennie w razie zajęcia w polu. Termin do 
końca maja. — Reda gminna w Bolszowcach na 
posadę lekarza miejskiego z płacą roczną 200 zł. i 
remuneracyą za oględziny zwłok. Termin do końca 
maja — Wydział powiatowy w Drohobyczu na 
pcsadę -skarga okręgowego w Podbużu z poborami 
50C zł rocznie i ryczałtem za podróże w kwocie 
865 zł. Termin do 20 czerwca b. r.

Sp^W ą Ullm&na. W uzupełnieniu tego, co 
pisaliśmy w poprzednim numerze Przeglądu o wy
wleczonej przed forum delegacyi, nominacyi Ullma
na, eksleśniczego u br. Ledebura, dyrektorem do

.bita Stanisława Niewiadomwskiego do słów Ka- S men i lasów w Cz6rniowcach, donosimy, źe sprawa 
wrza Te umaj era, wykonana przez połączone ebó- j ta stała się już nawet przedmiotem obrad zebrań 
Wwsklch Towarzystw śpiewackich. Apoteoza f studencki, b. Na zgromadzeniu odbytem w Wiedniu 
rhewicza i Eoilog przez Władysława Bełzę.

Projektowana na niedzielę wieczorem ilumina- 
Daiast„ nie odbędzie się, a to z powodów wy- 

^czouyuh przed zapadnięciom środowej uchwały 
jfv miejskiej, która postanowiła nie urządzać liu- 
r*cyi. Powody te Sij zupełoie słuszne, gdyż co 
Fkiiej dziwnem jest pozwalać sobie na ta ł1 wy- 
Pb w chwili, gdy nad krajem unosi się widmo 
da j nędzy i wszelki grosz należy obracać prze- 
'^zystiŁibm na zapobieżenie skutkom niedostatku.
^ Mickiewicz, gdyby żył, sprzeciwiłby się tak 
łownemu uświetnieniu jego czci, jakiem jest 
binicya całego miasta. Nietylko jednak ten 
1 powod zaniechan a iluminacyi, że oświetlenia 

miasta jak Lwów Kosztować musi przynsj- 
!S kilkanaście tysięcy, któreby lepiej było obró- 

Ha pomoc dla głodnych. Lwów pełen jest teraz

Trzeba na święto jejmości zwierzyny, 
Codziennie świeżej sztuki mięsa trze os,
W post pięknej ryby, z pytla za wazo chleba, 
Mamki, fcrbutnic, klucznicy, dziewczyny, 
Panien służebnic, starej ochmistrzyni 
Użyjesz bracie, jakoś nie używał,
Ty i twój ociec tego nie widywał,
Będziesz się ciągną! póki łyczka stanie,
A jak się urwie, będziesz błaznem, paaie. 

Pierwej sto godzir wyciecze,
Nim się niewiasta oblecze.

R epertuar te a tru . Dziś w piątek z powodu 
prób do „Adama i Maryli** przedstawienia nie będzie. 
W sobotę po raz 4 -ty„Kraj**, kwnedya w 4 aktach. 
W niedzielę po południu z powodu przygotowań do 
„Adama i Maryli** przedstawienia nie będzie. W nie 
dzielę wieczorem uroczyste przeds.awienifc w stu
letnią rocznicę urodzin Adrma Mickiewicza. W po
niedziałek uroczyste przedstawienie w stuletnią ro
cznicę urodzin Adama Mickiewicza.

we wtorek uchwalili słuchacze wiedeńskiej akade 
miii rolniczej rezolucyę, protestującą przeciwko tej 
nominaey' i wogóle przeciwko protekcyjnej gospo
darce byłego mim-fcra rolnictwa br. Ledebura.

MiiflOWStiia. Rada szkolna zamianowała: Ma- 
ryana Kwi Ilkowskiego nauczycielem w Śzezepło- 
tach, Franciszka We3zczaka kierującym w Ciekli
nie, Wojciecha fealawę kierującym w Płaszo^ie, 
Franciszka Synowca kierująeym w Swiłczu, Julię 
Szołdrównę młodszą w Krzywczy, Julię Kostecką 
nauczycielką w Suchodole, Jana Sawkowa starszym 
w Lisku, Jana Czemarnika nauczycielem w Kuuy- 
skacb, Michała Domazara kierującym w Lubieniu 
Wielkim, Franciszka Trzcśniowskiego kierującym 
W Szymbarku, Wiktoryę Tomaszewską nauczycielką 
w Rzeklińcu, Franciszkę Targowską nauczycielką 
w Podstolicsch, Helenę Czudec mł. w Rzochowie, 
St, Wuffkę kier szkoły żeń. w Rudkach Aleks. Stru-iuznamiętnionycb wypadkami ostatnich dni £ ot, wunKę kier. szkoiy zen. w ktuafcacn Aleks, btru- 

'kuosfera, jaka w mieście panuje, jest po prostu | mińskiego kierującym w Suehostawie, Fryderykę 
:,Jżaą. Uummrcya zrteni w takich warunkach jako j Czamerównę nauczycielką w Pakoszówce, Wiodzi- 
*kt wywołujący większe falow»-ie- tłumów ruożo S mierzą Kabarowskiego kierującym w Horożanie 
‘bnyaozić giozne zaburzenia, Nic bowiem łatwiej- Wielkiej, Augustynę Kafcarowską młodszą w Horo- 
S°, jak tu, żbby zaczęto tłuc szyby, plondrować ! zanie Wielkiej, Sewerynę Ziembicka nauczycielką 
®Py i t. p. Należy wprost usunąć okazyę zr.bn- w Łowczycach, Augustę Szukatkę nauczycielką w 

a którejby w danym razie nie ©mieszkań eko-1 Alryanowie, Stanisławę Kautównę młodszą w Kni- 
-6tać niesumienni agitatorzy wszelkiego rodzaju, f hynicz»ch, Józefa Hrynyka kierującym w Olszanicy, 

Ks. arcybiskup Issakowicz przerywa swój po- j Katarzynę Yogelsang nauczycielką w Rudzie Ro- 
J letni i przybywa do .Lwowa, gdzie w niedz elę j żańskiej, BronLławę Miodońską nauczycielką’ w Pło- 

*E w dzień uroczystego obchodu setnej rccznicj kacb, Włodzimierza Lewickiego młodszym w Sa- 
Jdzir Miekiewiczn odprawi w katedrze ormiań I szczy nie, Teodora Janickiego kierującym w Dołhem, 
v6j o godzinie 9 rano uroczyste nabożeństwo ] Juliana Laskowskiego nauczycielem w Janko wicach 
Hsystencyi caiogo kleru. Cyrylę Skrzywanównę młodszą w Skałacie, Wiady-

W synagodze na Starym Rynku odbędzie się sława Mikuckiego starszym w Grzymałowie, Broni- 
powodu jubileuszu mickiewiczowskiego uroczyste

^OżeńHtwo jutro o godz. 6 wieczorem.
Obchód mickiewiczowski na prow.nc>i. z

le tk ic h  stron kraju donoszą nam o uroczysto- 
l&ch, urządzanych w celu uświetmeuia jubucuszu 
.^ńziu Mickiewicza. Dodatkowo do ogLszonycn już 

Piśmie naszem szczegółów, podajemy co n_~. }• 
> :  W Starym Sączu urządza zarząd szkoły żeń- 

jutro uroczystość, w której oprócz zwyczaj- 
proaukcyj okolicznościowych, będzie jeden nu- 

dość niezwykły, mianowicie: improwizacja (od 
*̂-cb tygodni przygotowywana) na cseśó Mickie- 

■ autor kryje się pod pseudonimem Jaś mina; 
'8oz „amogo autora, odegranym będzie także obra- 

dramaryczny w 3 odsłonach „Stuletnia rocznma 
^dzin A Miikiewicza-1. — W  Łańcucie uroczy
ś c i  odbędą się w dniach 21 i 22 bm Między im 
8c0i nastąp* odsłonięcie tabbcy pamiątkowej ze- 

A trz  kośeioła i otwarcie ulicy „Mickiewicza .
• Brodach towarzystwo muzyczne urządza dnia 23 
***• koncert, złożony z samych utworów polskich 
J1ópozytorów — Złoczowie obchod odoędzie 

25 i 26 bm. Aptekarz złoczowski, p. Maryan 
^^rtduik, ofiarował 200 zł. na pomnik Mickiewi- 

w Złoczowie, zamiast zamierzonego banaietu z 
^Yfudu otwarcia przezeń drugiej apteki w Złuczo- 
"‘b. — W Grzymałowie i w Kałurzu uroczystości 

Wdą się 26 bm. W  obu miejscowościach nastąpi 
5Wł0nięCie tablic pamiątkowych, a w Kałuszu no- 

ulica otrzyma nazwę „Adama Mickiewicza- .
( < .ariąazenia p. Namiostnika w  sp raw ie  flło-
M,ycn. Wczoraj w południe zgłosiła się u p. Na- 
*ńestnuta deputacya Radj  m. Lwowa, ażeby mu za- 
Lrnunikowaó uebwały zapadłe na posiedzeniu tej 
'-'nay dnia 18 bm. W sprawie dostarczania zarobku 
^ogiej ludności.

iro wysłuchaniu tej deputacyi zatządzil p. Na- 
"^Hstnik ażeoy starostowie ościennych powiatów 
'‘Kłosili natychmiast jak najobszerniej treść znanych 
cW ał Rady nuojskiei o redukcyi liczby robotni- 
"‘V z dniem 23 b. m. i ażtby, powstrzymując lu- 

"Hosć od uaawaniu się do Lwowa za zarobkiem, 
pokczyń ją, żc znajdzie zar*. bek w powiecie przy
'L otacn publicznych, które w najbliższych duiach 
^dą zarządzone. Równocześnie zarządził p. Na- 

■ńestnik wyasygnowanie funduszów na powyź- 
roboty.

Rouotnicy magisti ccy We wtorek było za- 
jStyoS przy miejskich robotach publicznych 684 ro- 
°tuit6w zwyczajnycbj a 762 t. zwanych „gło- 

S c l i w; zaś we środę 537 zwyczajnych, a 851 
ji§łodnyehw. W akordzie nie pracował żaden z ro 
Stoików nadzwyczajnych. Zachowani© ich ogółem 
>ło nieposłuszna i wyzywające, z okazy! wypłaty 

jffócaki, którą robotnicy nadzwyczajni otrzymują 
^•dziennie rano, przyszło we środę do awautury. 
^tzyjęt© za normę udu=lać robotnikom tym zaliczki 
^  Wysokości 20 ct. Otóż we środę przy wypłacie 
Pliczki robotnikom, zt jętym na ulicy bj tstuskiej, 
' Obotnik Marcin Lang, domfgał się o godz. 10-tej 

fana, zamiast dwuaziestu, czteiuZ'0Sci centów
^crszusu11, a gdy kasyer miojski p. Kaniewski żą 
daniu Lang: odmewił, on począł wykrzykiwać: „na 
‘*tarmę z nim!1* —„wszyscy pójdziecie na latarnię!“ 

Ankieta w sprawie raboinic chrześcijan
kach. Fo wielu trudach udało się ankiecie zbadać 
8*Osunki we ■wszystkich pralniach żydowskich, W któ- 
tych pracują bądź to wyłącznic, bądź też przf 
jaźnie katoliczki. Badania te wykazały, że stosunki 
■cbiet, które piorą b.eliznę, bywają rozmaite; pra- 

są albo robotnicami dziennemu za wynug.odze- 
'̂ein 80 ct,, albo też bywają przyjmowane w cha- 

ĵ Ktferz! sług i wtedy pobierają, oprócz wiktu, 4 do 
zlr. miesięcznej płacy.

Kobiety, zatrudnione prasowaniem bielizny, 
prawie wszędz.e płacę miesięczną i to, stoso

wnie do biegłości, od 16 do 26 złr.; przeciętnie 
**ś biorą 20 złr. miesięcznie. Zarcbek więc jest 
f  porównaniu do bcznycb innych zawodów, wcale 

-Jry, ale za to praoa trwa nadmiernie dłego, bo 
gouzin dzienme, z przerwą na obiad jednogo- 

^iuną, a niejednokrotnie tylko taką, jakiej potrze-)

sławę Cborąźankę młodszą w Brzeżan^ch, Kazimie
rza Frasoła nauczycielem w Jaworniku polskim- 
Aleksandrę Tebinkównę m.odazą w Dolatynie, Wła 
dysława Janickiego nauczycielem w Pauszówce.

Wyścigi cyklisł ow gaicyjskich na torze 
lwowskiego klubu cyklistów odbędą się w niedzielę 
22 b. m. Program tych wyścigów obejmuje 9 bie
gów, z których najbardziej interesującym będzie 
bieg G-ty „rouge et noir11 czyli wyścig czerwo
nych i czarnych. „Rouge et noir“ jest to bieg cie
szący się zarówno w Anglii jak na welodromach 
francuskich niezwykłą popularnością. Zawdzięcza on 
swą nazwę kolorom, w jakich potykają się zapa
śnicy. Jeźdźcy podzieleni na dwa obozy usiłują już 
od startu zuobyć możliwie wysoką iłość punktów 
na niekorzyść przeciwników i w danej ilości okrą
żeń wykaz&ć zbiorowo korzystniejsze rezultaty. 
„Rougd bt noir11 darzy widza szeregiem niespodzia
nek, i z chwili na chwilę rosnącą emocyą. Niepe
wność wygi mej potęguje wrażenia, podniecane 
okrzykami widzów, szalonem tempem jazdy, wśród 
której kurty mkną, mięszają się, mącą, jak widzia
dła fantastycznej ballady.

A więc tegoroczny sezon wyścigowy naszych 
cyklistów, sądząc po tym pierwszym programie, za
powiada się zajmująco i przysporzy zapewne widzo
wi wiele zabawy.

Sensacyjne procesa. Ze sprostowania, które 
ks. StojałowsKi zamieścił w ostatnim numerze Ao- 
ioej Rnjorm y1 dowiadujemy się, że wytoczył proces
0 obrazę czci zarówno Dziennikowi 'polskiemu we 
Lwowie, jak i czasopismu Naprzód w Krakowie. 
Oba te p.occsa wytoczone zostały tym pi imom 
z powodu, iż twierdziły, że ks. Stojałowsbi wcho
dził w rokowania z Brokiem, Jenerałem żandarmów 
rosyjskich,

Niezwykłą rutografię zdjęto w tych dniach 
w Uelsen. .Przedstawionych jest na niej pięć żyją- 
cycn pokoleń : praprababka, prababka, babka, matkL
1 dziecko. Prababaą jedt znana ped pseudonim im 
L. Haidbeim powieściopisarka, pc.ni Ludwika Anl- 
born, której 87 letnia matira cieszy się jeszcze do
brem. zdrowiem i trzeźwością umysłu. Pani Abiborn 
ma lat 64, jej najstarsza córka zamężna (która je jt 
już kilkakrotnie b„bką) lat 42, niedawno przybyła 
do mej w odwiedźmy 22-le.nia córka z dzieckiem, 
tókorzy^uano z tej sposobności, aby odfotogiafowac 
pięć pok. leń.

i Skandal rozegrał się w tych dniach, 
jak donoszą z Paryża, w rodzinie Wiktora Hugo i 
to w m 6,‘seu pubneznem gdyż w sali teatru „Ode- 
onu . O dbyw ała się właśnie ^rbmiera pośmiertnej 
komedyi wierszowanej Wiktora Hugo pod tytułem 
„Baocii . V\ jednej z lóż zasiadali Jerzy Hugo z 
małżonką i Leonem Daudetem; drugą sąsiednią zaj
mowali Jan Gkarcut z małżonką, urodzoną Joanną 
Hugo, roz wiedzioną żoną Leona Daudeta. W jednym 
z antraktów przyszło między Jerzym Hugoj Char- 
cotem i Daudetem do gwałtownej sprzeczki, która 
ez względu na miejsce i otoczenie, zamieniła się 

nagle w bójkę, w cz-.sie której Gbarcot wymierzył 
-tiugouowi głośny policzek. Ten chciał się pomśJć 
laską, lecz (Jharcof wyrwał mu ją i pełamai w ka- 
, ami. Nazajutrz, Hugo posłał Cbarcotowi świadków 
Uktawiusza Miibeau i Pawła Marieton, lecz ten od
ia wił pojedynku, ze względu jakoby bliskiego po- 

raw um tfu, W  odpowiedzi Hugo napisał do świt i- 
w 8t °piewający, iż „Cbarcot dowodził, iż je

stem z jego rodziny, ja zaś dowodzę, iż on do mo
jej me należy, gdyż ta nie przyjmuje tchórza. Nie 
-pozostaje mi więc, jak użyć wobec p. Gbarcot je
dynych sposobi,i, na które zasługuje1*.

Zmarli, w  Krakowie Bolesław Olszewski, kon- 
trołor ku ei państwowych, lat 89. — We Lwowie 
Witalis Milde, b. inspektor zakładu gazowego, lat 45.

Stan puv/iBirza. T. o g. 8 rano + 18, w poł. 
-j- 21 R. Bar. 764. Nieruchumy. Pogoda.

Iture prz sło ,ia o białogłowach.
dojąłeś jejmość z wielką bardzo pychą, 
Widzę bracLzku, będzie tob''e licho 
Wziąłeś w posagu puchowe pierzyny,

Literatura i sztuka.
* Z teatru. Przedstawiona w tych dniach po 

raz pierwszy na lwowskiej scenie c z t e r uaktowa ko- 
medya : „Kraj**, j ik wiadomo, przez austryaoką cen
zurę przedtem zakaz i r ,  osnuta jest na tle stosun
ków pod zaborem rosyjskim, a więc, rzecz prosta, 
posiada tło patryotyczne, które niejako spycha na 
drugi plan jej wartość literacką i artystyczną.

Chwiejący się w interesach obywatel ziemski 
|  Błoński, spodziewa się przybycia z Air ery ki swoje

go siostrzeńca, Władysława, który tam dorobił się 
milionów. Choć to syn jego rodzonej siostry, nie 
tyle się cieszy jego przybyciem, jak milionami, któ
re spodziewa się, połatają jego nadszarpa ą fortunę. 
Rzeczywiście Władysław przyjeżdża. Ale przebywa
jąc w Ameryce od 7 roku życia, zamerykanizował 
się do tego stopnia, że zaledwie licho umie mówić 
po polsku. Z początku czuje się obcym w rodzin
nym kraju, wiele rzoczy go dziwi, do wielu nie 
może się przyzwyczaić i przyjrzawszy się wszyst
kiemu z bliska, pragnie powrócić do Ameryki. Pań 
stwo Błońscy mają syna, studenta uniwersytetu, 
który zaplątał się z kolegami w demonstracye poli
tyczne i wskutek tego naraża się poiicyi, siedział 
już raz w więzieniu i tylko dzięki staraniom ojca, 
wyszedł ztamtąd cało. To postępowanie jego jest 
powodem zmartwienia w rodzinie, która się bez
ustannie obawia, aby go znowu nie aresztowano. 
Ojciec do takiego stopnia jest rozgniewany na me
go, źe syn wynosi się z domu rodziców i dawaniem 
lekcyj zarabia na swoje utrzymanie. Piękna kuzyn
ka Antonina, przebywająca w domu Bluńekich, u 
których ulokowany jest majątek po jej rodzicach, 
jak się pokazuje nie istniejący, bo Błoński go stra
cił, podejmuje się mterwoncyi u amerykanina Wła
dysława i prosi go, aby on wpłynął nŁ. starego 
Błońskiego, żeby się z synem pogodził, a jednocze
śnie perswazyami utemperował charakter egzaltowa
nego akademika. Amerykanin podejmuje się tego, 
a chociaż to mu się me udaje, jednak bliższe na
wiązanie stosunków z panną Antoniną, obudzą w 
nim miłość do niej. W trakcie tego policja aresztujb 
Jana za rozpowszechnianie medali na pamiątkę kon
stytucji 3 Maja. W rodzin' a Błońskich zmartwienie 
ogromue, a amerykanin, dla pięknych oczów Antosi, 
chcąc chłopaka wy u a wić, sam się W policji oskarżę 
że medale z soba prz_, wiózł z Ameryki i sprzedał 
e młodzieży w Warszawie. Naturaln.e, policja oby

watela amerykańskiego aresztuje i osadza w cyta
deli, w której siedzi dwa miesiące. Koniec końcem, 
Jana wypuszczają na wolność « nieco później i 
amerykanina, skazując go tylko na wyjazd z kraju. 
W ameryKanime, pod wpływem cierpienia i miłości 
do pięknej Polki, obudzą się f>atryotyzm i solidar
ność narodowa. Opuszcza wprawdzie kraj, bo musi 
to zrobić, ale zaięcza się z Antoniną i przyrzeka 
powrócić do ojczyzny, aby dla niej pracować i 
cierpieć.

Taka jest treść „Kraj i,“ który pod względem 
literackim, mimo świetnego dyaiogu i pięknego ję
zyka nic nowego nie przynosi, a -.rtystyczność sztu
ki osłabiona jest zbytniem rezunerstwem i epizody 
cznością wprowadzanych do nit] figur, nie posiada
jących zresztą świeżości w rysunku, jak np. Li
twinka Trzęsiewiczowa, skarykaturowana przez au- 
tura i z treścią sztuki nie mająca żadnego związku. 
Najlepsza, lubo także szablonowa, jest postać pol- 
ekiego Amerykanina, którą też p. Zimzowski wy
borną grą uwypuklił i nadał jej rysy charaktery 
styczne, bardzo interesujące

C z ę ś ć  e k o i i o r n i o z n a .
Wieaen, 18 maja. 

(Z.). Mowa Salisbury’ego zatarta w świecie 
finansowym niemiłe wiażeme, wywołane wojo- 

iiiczą mową angielskiego m inistra koloni* 
Cfiamberiaine’», Jakkolwiek bowum  ton prze
mówienia iSalmbu-yFgo był barazo stanowczy, 
wszelako nie matował on żadnych, strajków  wo
jennych, lecz zakończył swe wywody dobitnem 
wyrażeniem nadziei, że stosauki przeoież ułożą 
się pokojowo. Targ l o n d y ń s k i ,  n.tóry po mowie 
GfiarnberiaiueA był w prawdziwie przygnębio
ne ta usposobieniu, rozwinął też dz*ś barazo i a -  

tenzywny prąd zwyżkowy, który w okamgnie
niu udzielił się giełdom kontynentalnym. ±Vd- 
niecająco dz*&*aia także ta  Okoliczność, żs sto
pa procentowa w eskonou prywatnym spadła 
na piei wszorzędnych targach, co usuwa na 
dalszy plan obawy, i i  gotówna podrożeje.

VV Londynie pry watny es kont był tańszy 
od urzędowej stopy banku angielskiego, gdyz 
wynosił 33/4“/0, w B erli-ie był jeszcze tańszy, 
gdyż wynosił tylko 3V4% > najtańszą zaś jest 
gotówka w Faryżu, gdzie dobre Urmy otrzy
mać mogą ją b iz  trudności na P ^ F 0. Uaraze do
broczynnie oddziaływa ta tż e  na targi pienięż
ne wspaniała pogoda, sprzyjająca wegetacyi. 
Ceny zboża obniżyły się skutkiem togo zna- 
ozme, pszenica np. potaniała dziś o 2U do 4(J 
ct., tak, że z dostawą nu maj-czerwiec można 
ją  było dostać nawet o kilka centów poniżej 
14 złr. Dzięki tym wszystkim okolicznościom 
nastrój dzisiejszego targu był wcale przyjazny 
i znalazł swój wyraz w dodatnim rezultacie 
ostateczny on nojowań

OltjSiaao mmowftuia:
Rrodyty austr. 356-75, węgierskie 384 50, 

ćkngiGb&nsti 156'—, Uniony 296’—, SćJikYeidi- 
ny 269 30, n&nderbanki 229 25, Ludwiki 2 1 i‘65. 
OLeiniowittuSne 295-—, Blbeuiale 261-75, Eenta, 
papierowa 1021—, srebrna 10190, %t a tka  
4dci* 42110, austt. renta wai ker. 101'75, wę
gierska złota 120-90, węgierska renta w&L kor. 
y9.2ó, dukat 5’66, 20 fiARkdwks, 9f,6 — , marki 
11*78 — , ruble 1’28—.

Ceny zbćża Wiedeń 18 maja. Pszenica na 
maj-czerwiec 13 95—14 2U, na 'jesień  10 44— 
10-u 9 ; żyto na jesień 8 1 0 - 8 1 5 ; owies na 
maj-czerwiec 7-55-7  60, na jes.eń 6 -25 -6  30; 
kukurudza na maj-czerwiec 610  -6-17, na li- 
p*ec-sierpien 6 1 5 —6 20.

I eiekiaiiiy Przeglądu,
Wojna niszpańsko am erykaiiska.

■ j  ^^dryt 20 maja. Guoernator Blanco za 
wiadomi! rząd tutejszy, że żywności jest na 
Kub-.e^ podoratkiem , gdyż pomimo blokady do- 
w zą ją  wciąż hiszpańskie okręty.

^m eryka/de próbowali onegdej zbombar- 
dowao miasto S u it Jago na Kubie, lecz baterye 
nrszpańs/ie zmusiły okręty nieprzyjacielskie do

Brem a 20 maja. Zarząd północno-nie- 
misc ncgo_ Lloyda  zaprzecza kategoryoznie roz- 
pi jzczonej przez niektóre dz.enniki pogłosce, 

-oby sprzedał Stanom Zjednoczonym kilka 
s oi oh najszybszych parowców transporto
wych.

Londyn 20 maju. Tatejszy świat handlowy 
oburzony jes- do żywego na Ameryk?,nów za 
to; że przecięli kabel łąojąoy Kuoę z Europą, 
w ten sposób bowiem wyrządzili oni handlowi 
angi ?1 Aiemu wielkie szkody.

Waszyngton 20 maja. W ielu ozłonków kon
gresu niecierpliwi się przewlekaniem operaoyi 
wojennych i napiera na rząd, aby jak  najry- 
chl sj wysłał admirałowi Deveyowi posiłki. Se
kretarz marynarki Oong domaga się od kon
gresu nowego kredytu 35 milionów dolarów. — 
Żydzi w St.mie O hio zbierają między sobą 
jUi.dasze, za które chcą zakupić ouręt wojenny 
i podarować go rządowi. Admirał De-vey do
maga się natarczywie przysłania mu 30 tysięoy 
wojsk lądowych,

Madryt 20 maja. Obiega tu  pogłoska, że 
flota t dmirała C e n try  zmyliła oztTaośd floty 
sm >ry* sńiki ej i pomimo blokady zawinęła 
szczęśliwie do portu w Hawanie. Urzędowe po
twierdzenie tej wiadomości douyohczas nie na
deszło.

Madryt 29 maja. Eskadra hiszpańska pod 
w idzą admirała C ertery  wpłynęła do portu 
Sana Jago na Kubie. Za jej pojawieniem się 
odpłynęły oba znajdujące cię tam okręty ame
rykańskie.

Londyn YO maja. Do D a ily  Telegrupti do
noszą z Petersburga, że między rządem ros^i- 
skim a Japonią focze się rokowania co do 
wspólnego wysuąpienia przeciw aneksyi wysp 
Filip m kich przez Stany Zjednoczone.

N u wy Joru 20 maja. W edle pogłosek na- 
dasz^ych z Japonii rząd tamtejszy zamierza 
zaprotestować przeoiwko anakcyi Filipinów 
przez St. Zj. i w tym celu postawi siły lądowe 
i morskie na stopie wojennej.

Do kongresu wniesiono bill o wypuszoze- 
nle bonów na 300,000.000 dolarów.

Poznać 20 maja. Dziś przybywają tu  mi- 
uat.rowie Micjuel, Recke, Bossę i Posadowsky. 

Przybyoi® ich ma na oeiu powzięcie ostateoznej 
dęoyzyi co do wzmocnienia żywiołu niem iec
kiego m tutejszej prowinoyi i w samym Po
znaniu, Idzia przeduw szystkiem o nowe odgra- 
niozen-e teryjoiyum  miastu Poznania i o zało
żenie tu  niemieckiej biblioteki. Na pomieszcze
nie muzeum użyty ma być budynek , w k tó
rym znajduje się obecnie komenda wojskowa. 
Minister Bossę udc, się stąd w podróż do Prus 
wschodnich.

Msdyolan20 maja (Jała rada mir ska z bur
mistrzem na ozele udała się do głównodowodzą- 
cego jem Baya-BeccansŁ i wyraziła mu pedzięko- 
w 'm c  imieniem iudnośoi miasta za energiczne 
btłamieme rozruchów i przywrócenie porządku. 
Wciąż jeszeze odbywają się liczne aresztowa
nia podejrzanych indywiduów za* o w no w mio- 
śoie jak na prowinoyi. Sąd wojenny rozpocznie 
w przyszłym tygodniu wydaw«ó wyroki na u- 
ozbstmków krwawych zaburzeń.

Lund n 20 maju. Times donosi, że pierwszy 
lord skarbu Balfour zachorował. Skutkiem in 
fluency wywiązało się osłabienie serca i leka
rze zaieoają usilnie Balfourowi, aby wstrzym -ł 
się na pewien i_zas od wszelkiej pracy fizyozaej 
i umysiowej. Wczoraj jeszczo przemawia! Bal
four w izbie niższej i motywował wniosek o u- 
laądzemo pogrzebu Gladjtoi*e’a kosztem pań
stw*. Po tej mowie jeduck tuk osłabł, iż zu- 
peł-ie wyczerpany opuścił posiedzenie i udał 
się do domu.

Konstantynopol 20 maja. Urządzono tu  
wczoraj zamaon na redaktora organu partyi 
dworskiej „Matuinad1* i na redaktora pisma 
„Moniteur onental.1* Rwaaktor „M atuoada" 
został ciężko zvamony- Rozeszła się pogłoska, 
że powoay tyoh zamachów są politycznej na
tury, 2e przypisać je należy party i młodotu- 
reckiej. Podejrzenie to jednak Okuzało się myl- 
nem: najprawdopodobniej jost tu w grze zem
sta prywatna.

HCTEl  im p e r ia l

pm-wszo^^any hycel, restauracyu i  kaw iarn ia, 
Lwów — ulica Tmeciogo Mąja,

Przyjechali dnia 20 maja. P. nr. Oetnerowu 
z Mościsk. J. br. Krasicki z Krakowa. Ks, hr. 
Wiśniowski z Jasła. J. tóierakc weki z Wybranuw- 
ki. W. tótruszkiawicz z Wiednia. T. Żurowski z 
Hawiowic. 8. Zarewicz z Rudenki, E. Piotrowsai z 
Krakuwa. B. Lipkowski z Zacisza (Rosya). B. 
Englander z Nowego Jorku, L. Żeleński z Zaczer
ni. J . Wąsowicz z Dubowiec. J. Krasowski z żoną 
z Wiśniowozyka, L. Gartenberg z Drohobyczu.

HOTEL ZUR/.A
Lwów — Piać Maryack*.

Przyj schan dnia 20 maja. Księżniczka Jabło
nowska z Bursztynu. Edm. br. Dzieduszycki z Izy- 
dorówki. M. hr. Dzieduszycki z Tłumacza. Czeał-iw 
Świerczewski z Łodzi. J. br Baworuwski z Folio
wa. Em. br. Łosiowa z Chocima. And. Horodyaki 

Kuciubiniec. Kaz. Ho rod z Żibinia. Józef Bro
dnicki z Zbaraża Maks Macnulsfei z Tarnopola. 
Edm. Lityński z Litwinowa, E Scott z Ropienki. 
Karol Stbnel z Pasieczny.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac M+yacki 

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Prokuch)- 

Frzyjecnuli dnia 20 maja Dr. Bron. Mar
kiewicz, Felicja P a c z o w s k s  z córką Urn tlą i Jul. 
Buteżniak z żjną z Krakowa, Szymon Czuryłowski 
z Nicopolu (Bułgarya . K. I  iotrowski 3 Krzeszowic. 
P Skopowski z Maryampolu. P. F. Kropiwniccy z 
Kutysk. A, Slanina z Stanisławowa. P. Janowski 
z Rożniatowa. P. J> Tachen. Fr. Mutrizky i J . 
Klein z Pragi. K. T. Muller, J. Kleinmaun, A 
Duscbenes, P. Woitecb i J, Mendel z Wiednia. A, 
Abgarowicz z Bratyazowa. Porucznik Strasser 
Insbruku, J. Karubski z Kołomyi. P. Sozańska z 
Mereszczowa. J- Scbartelmiiller z Berlina. R. v. 
Reinhard z Paryża.

Dr. Edmund Kowalski
ordynuje .i&k lać poprzednich w

M m  M H P  J i S i l t f  Lwowie.
Zaklai na rok bieżący w całości odnowione, a ilość mie
szkań pomnożono znaczr-’e przez wj uudowanic nowegr nomu

0r< L.e ■ » ©»€" Ic h e lie n b e rg
lekarz cnorób kubiecych i akusze?

przeprowadził się na ulicę H i l a r e g o  1 6 II piętr" i 
ordynuje począwszy oe *3 maja b r. rano od godz. 9=.il 

po południu ed goaz. 3—5.

0 . k. uprz^L. Silifiyj?ki akoyiny
B  a n k  H ip o t e e z a y

p r z e n i ó s ł  
KANTOR NfllMl TO ODDZIAŁ OEPOZtlOWl

który oh biura mieściły się dotąd ł  m ezruinie 
gmaonu ■własnego ao frontowych lojalności 

w partem ,
co d m  K i t r n t i  ■

przyjmują wkłady i wypłaca zalictki na r&ohu- 
nck bieżąoy, przyjmuj' 1 do przeonowama pa
piery wartośoiowe 1 udzielana takowe zaliczki.

Ni dto zaprowadzono n r  wzór insty tuoyj 
zagraniczny oh tnk zwane

GEPOZTTi tOSIUlE (Stfi Diposits.)
Żr opłatą 25 do 35 złr. aw. rocznie, de- 

pozyf riusz otr-iymaja w stalowej kasie p«n- 
carnej schowek do wyłącznego użytku i pod 
właonym kluczem gdzio bezpiecznie a dyskretnie 
przechowywać można swoja mienie lab ważne 
dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipo
teczny jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnosząca sic do tago rodzaju 
depozytów otrzym-ó moznr bezpłatnie w od
dziale depozytowym.

Ł w 6 a  2u m»ii. (Z uby handlowej). 
ikTiCj' ■ u  -atuke Kouj gal Karola Ludwik*, 200 

cł. m. k. 210.60 do zlb.SC. (Kolej Lwowsko-Czern.-jassit, 
po 2CJ ił. w. a. 293 00 do 297.00. Banku ypotecinegr po 
200 sl u. a. 889.— d< 39?— . -.-teye garbami w Bt 1. j -  

wi* p<i 200 *ł. w. a. 800.— do 210. - .  Tut. hndery »a- 
go_ ' 3 Sanoku 260,— do —.—.

lA stj ZMiSW Eii xa 100 ił.: Banaf Itipo* galir,
G atec. Io l .  w 40 lat a 10 prui. prcir. 110.30 do 11.' 00 . 
4 i pćr ptui, lor. w ófl lat 100.40 do 101.10. 4 proc. Iw 

CO ik* 98.6) do 97'2Q. Bank [ krai 4 i p6l proc. tu. w 
61 lat 101.00 do 101.70, Banku kraj. 4 p r„ \ loa. w 57 i» 
93.00 do 5C.70, Tow. kred. gal. aiamakie 4 proc. (Isi iisyaj 
97.60 do 98,3), 4 proc. lo r w 41 pó* Utack 9? 7 u so 
98 40, 4 p; uc. loa. 1 56 lat 96.60 dr 97.S0

d b f ig i  ar 100 ił. Gal. fund. propinacyjuego 4 pre, 
98-4C—99.10, Bukowiński igo .'and prrpin, 5 nroc. 102 <5 
do — , Kom. Banku kraj 5 proc (II amisyi) *t2.5u uo 
000 — Kolejowa iokainc Banku nrjjo>. jgo 4 pn cauto 
pe 200 kor m 97.50 do —.—, Poiystdti kraj. 6 prto. 108.— 
ao —.—. 4 proc- z 1893 r. 93.C 9 do 9b.7C, 4 proc. po 200 
korer z 189L roku 96.30 do 9/.00.

a&onecji Dek*, casar-ł 5,t3 do 5.73 Napolaondcr 
9.58 do 9.63. Półiuperyał j  50 do 9.60. Bubel rosyjsH 
papierowy 1272) da 13 -̂20. 100 aarsf* niemiackicf 68.75 
dr 53.15

RUCH P0CIĄG0W KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 maja 1898 (czas 

śi odkowo-europejski).

posp ( ofleb.
p rzych. o Kodz

1 - 3*U4j
3'8L|

J i l f

8-45 i
7 80
7*4 j
7 lO
7*56

- 8-05
8*15
9 Gó

8 35
— 10 45

1-01
1-30
- 1-4 )
1-50
1-15 —

2-30 -

- 5* 00

5-25

5*40 
5*55 (

- 6 10

- 7 67

8*12

. 8 31
8 45

8 5?

9 10
r
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9*45 -
9 b5 *

10-3
- 12*15

— ł-1
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600
6*( 5
6-1*
8 35 —

8 5 )

— 9 15

9 25
- 9 35

— 9 53

9*55_ 10 55
• - 12 6-»

1*55 __
S*t 8
- 2.15

2-fcO -
2 50 —

S 00
3 11

m 3-1^
3 26

- 4*5-5
b-20

6*3-
- 6 40

6-65
7 00
7*10
7*1-.

- 8*4

10 05
10*40

- 11*00

i - 11*27
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B  t L w o ia a r
Z P odw o łocty sk  n* dw orzee Podzam ^Ł#
Z Podwołoczysk. tm dw oruec głów ny 
Z  JŁr&kow* ^W iedn ia , B arlina , W ro tU w ia, W ar- 

azaw yl, z O rłow a, Ohat»ówki„ przoz Hzedaów 
z S am bcra  przez  P rzem yśl 

Z Ic łtan , (B u m u u u , rfuayw iny , H naia tyna i K ałuaza) 
Z Z im nej w ody od 8 m -ja  do 11 w rześn ia 
Z Janow a
L  T arnopo l*  i Brodów na a • orzec P odzam cze 
Zb S okaU  \ R aw y rusk ie j
Z L aw ocznego ^P esztu , K ałusza ,O hyrow a i H try ja)
Z  T arnopo la  i Brodów ua  dw orzec głów ny 
Z  KraKuwa, ^Vvieanift, B e rlin a , W rocław ia W ar- 

flzawy, x O rłow ą, P eaz tu ) Óhyrowa 
Z Icfean, z S nczaw y 
Z Jaro sław ia  
Z Janow a
Z K rak o w a ,(W ie d n ia . O habów kł, i N. Sącz*)
Ze Skolego ł S try ja , i a ła a z a  l Chyrow a. *
Z O zerniow iec, (K um unil, H usłatyn* 1 K ałuszaj 
Z  Podwołoczysfe, B rodów , K opyczyn iee , H uaiatyna, 

na dw orzec Podzam cze 
Z Pod wołu czysk, B roaów , K opyczyniee, H uaiatyna, 

na dw orzec głów ny 
Z Podw oloczysk iK ijo w a , Odeaay) G rz jm aław a , 

wy, B rodów , n a  dw orzec Podzam cza 
Z P odw ełoczysk  (k ijow a , O dasay), G rzym aław a, 

K «z*w y, Brodów , na d-?oizec główny 
Z Ick au , tK u ła u n ii, j  o z o n y  ,
Z Sokala, B ełżca i Lubao&owa
Z K rakow a, ( Wiednia.lą, W ieliczki, O rłow a, R ozw a

dow a, N adbrzez ia, S am bora i  C kyrow a przez  
Przem yśl

Z Jan o w a od 1 m ają  d# 31 m aja wł 1 ad 16 w rz*  ■ 
śa ia  do 3U w rzesa ia  w ł. codziennie, od I c z e r 
wca d« 15 w rześn ia ty)k« w św ięta i a iedzie le  

Z  Trzuchow lo o l  8 m aj* do UO cztsrwca w ł. i od 
15 s ierpn ia  do 11 w rzesa ia  w ł.

Z  B rzucli-jw ic a d  1 lipca  do 15 s ierpa ia  w ł.
Z  i i r a k o w a v (W ied n ia , tro o n a , Ł^om cza, R ym anow a 

S anoka. Jasł& przez Rzesz, i Raw y r  przez Jaro sław  
Z J»now a cd 1 czerw ca  d# 15 w rześaia wi, tyik* 

w d n i pow szednie 
Z K rakow a, (W ied n ia , B erlina , W rocław ia, W a r

szawy} W ieliczki, Rawy ruskiej p ;z e z  Ja ro sław  
Jaa ła , K rosna, Iw onicza , R ym anow a Mozo- 
I>aborcza przez P rzem yśl 

Z  podw ołoczyak (K ijow a, O dessy) B rodów , K opy .
czyniec na dw orzec P odzam cze 

Z lckan , (R u m u n ii, S iobody r . ,  H uaistyna . ^oaow y) 
2 E odw o lo jzy ik , (K ijow a  O dessy, J r o d jw .  K up v .

c z jn iec  as, dw orzec głów ny 
Z e  Skolego, S try j*  i G hyrr.wa 
Z Ł a w o sin sg o  { l-ea łtu ) S try ja  i  K a.osza

*e I a c l  « -a :
Do K rakow a (W ie d n ia )  O hyrow *, S am bora, Ro*- 

w&dowa, M adbrzezia, S anoka, R ym anow a, Iw o 
n icza , >.roflna, Raw y rusk ie j 

Do JL* W ocznego (M im kacza, P eez tu ) O hyrow a 
Do Podw ołoczyak , B rodów , Podw ysokiego z dw. gł, 
Do IctUan, J  aas, BuKaredztu, Kozowy, ciucBawy 
Do srodwołocz , B rodów , P o iw y so k ieso  z a w /p o d z  
Do K rakow a (W ied n ia , W rooław ia, B e rlin a ) Roa- 

w adow a, K sdbrzezi*
Do K rakow a, (W ie lu ia , W arszaw y, BeriinR)^ Sano- 

*» , O hyrow *, I wodI ołł, i.yniŁ*<>wn, S .i-iueuo i 
do P eastu

Do Skolego. H rebeoow a, K ałusza i G łiyrowa od 10 
Up^a do 31 aierpaia  w i.

Do Janow a
Do Podw ołoczyak, I^odów . K opyczyniee, H osiatyna 

P odw ysokiego z dw orca głów nego 
Do PodwołoczyaK. Brodów , Podw yaokiogo, K opyozy 

n iee, H usiatyna z dwor^A Podzam cze 
Do B ełżca, R aw y ru sk ie j, SokaU  
Do Ick an  (Jasb, G ałacn, B nkareaztu ) K ozow y,
Do Jen o w a od 1 lipca do 15 w rześni* ty l io  w n ie 

dzielę i św ia ta
Do Podw ołoczysit, B rodów  z dw orca głów nego 
D o Podwołoczyak, Brodów z dw orca Podzam cze 
D) B rzucliow ic tylko od 8 uiaja dt» 11 w rześn ia  w l, 

w n iedziele  i św ię ta  
Do Ozerniowiec- (R u m u n ii) , H uaia tyna . Kałusza 
Do K rakew a, R aw y ru sk ie j, Jae ła  i O babów kł 
Do S try ja 
i>o Janow a
D« Zimnej w ody od 8 m aja do U  w -ześa ia  wł,
Do B rzacH ow ij od 8 m ^ja do 11 w rześn ia wl.
^*a Jarosław iay S. m bora
Do Janow a od 1 czerw ca da 15 w rz e śn ia  w ł . tylko 

w dni pow szednie 
D# i(tkan t K adcw iec
do K rakow a (W ied n ia , W arszaw y , W rocław ia , Ber

lina, P eaatn ) O rłow a przez  T a rn ó w  
Do Tarnopola z dw orca głów nego 
Do Ł aw ocznego , 8 try ja  C hyrow a i Kałuflza 
Do S okala , R aw y ru sk ie j 
Do T a rnopo la  z dw orca  P odzam cze 
Do J a n a w a  od 1 m aja  do 31 m aja  1 od 16 w rześn ia 

do w rzesuU  oodzienaie , od 1 czerw a* dt> ió 
w rześn ia  w  n iadziele  i św ięta .

D» I c to a  ( R u m u n ii )  H ueia tyna, K ałusza)
( ^ ie(i n tk. W arszaw y i B erlin a ) C h a

bów ki, R ozw adow a, O hyrow a, R ym anow a, Iw o 
n ic za , S anoka 1 Ja s ła  

D® Podw ołoczyak, B rodów , K opyczyniee I H naia
tyna  z dw oroa główneg*

Do Podwołoczyak, Brodów , K opyczyniee i H u s ia ty 
na z dw oroa Padzam cae

Uwaga. Czas środkow o -eu ro p e jsk i ró żn i sie  od czasu  
lw ow skiego  o 36 m inut. Godz. 12 czasu  śro d k o w o -eu ro p e j- 
sk ieg o  ró w n a  sie godz. 12 'ó6 p o d łu g  zeg a ru  lw ow skiego .

N ocne godziny  od 6 w ieczorem  do g 5 m ,n. 59 rau o  
o b je te  s a  tłu s tem i ram kam i. B iu ro  In fo rm acy jn e  c. k. 
k o le i państw ow ych  przy  u licy  T rzec iego  M a ja  1. 3 (Hotel 
Im p e ria l) ,u d z ie la  w y jaśn ień  w sp ra w a c h  k o le jo w y ch , sp rze- 
daje w szelk iego  ro d z a ju  b ile ty  jazdy i  rozkłady jazdy 
w formacie kieszonkowym.

Uusztrną broszurę o Truskawko wysyła

Lekarze

W  1 I  2  s e z o n i e  o  3 0  p r c .  t a / ł i e f .

„a żądanie Zarząd. * W
o-rdynująoc ł& a d z c a  D r .  P l e . h ,  D r .  P e l c z a r ,  t i r .  K r z y i a n  n t . i l  i  D r -  S t e l n k a n * .

leozy się z nadzwyozaj-iym 
skutkiem

Reumatyzm, Podagra, Otyłość, choroty 
ueraow e i  jięelierza, rstm t., isch ia s, uheroby  

hobieae choroby sercowt i  otądaswoi



PRZEGLĄD ■ dala 11 Maja \8 » S .

Polega sit hsudel *in  L u c t- o riłc b . S t s u d tm T ille ia  w e  Ł w o w i e.
r o v ł n »  Grzymi,ióv przyjmie rutyno

wanego ekipedrtora lab ekspedyt rki.
Z a r z ą d  a  i»hr B /sz ftW i poczta lo 

co stacya kolei Sokal ma do zbycia zariz 
1200 worów kartofli „Imp-iraior* bortem 
lub częściowo. Wiadomość w zarządzie 
dóbr tamże.

D o wydzierżawiania majątek z gorzel
nią 1892 aorgów oraz 3 folwarki obszaru 
719 morgów *od m 610 m. razem lab 
osobno. W izystkie dosaonale zagospodaro
wane iredniciwo wyklnczou.* Jliiszi 
wiadomość kancelaria adwokatów Lisiewi- 
cz( Kościuszki lb Lwów.

Dr. W. Kretowicz
ordunuje 

v  d i R L ^ B  i B Z I E
mieszka Kaiserrtrasse, Haas Warschan.

m
Galicyjskie Akcyjne

i  o w y s i w o i a n p e
Lwów ul. Jagiellońska I. 3,

p o le c a
P ług i E berha^dta  jedno  i wieloskibowe, siew niki rzędowe

najnow szej ko n stru kc ji, siew niki do 
ogartywacze, wypielacze, extyrap -  

ręczne i przewozowei traw

J a r e u c z e  n a d  P r u t e m .  Kilka ipatent M e l ic h a r a  
pokoi z usługa i wiktem domowym. Pen ,  ,
syo-iat prywatny, Bli ;sza wiadomość w kan-MllWOZOW SZtU CZny ctl, 
tarze „Siowa^PoUkiega“. ------ ---------- U s ie w m /a  d o  k o n ic Z U

R e a ln o ś ć  dr sprzedania na a lamym ^ ; , . . .
Bni-strem w mielcu stacyi kolejowej % t. d. po możliwie na jprzystępn iejszych  cenach.
i przy go cincu położona, godzinę jazdy doi - °
Ewłwa, składająca się z domu murowane
go o i  pokojach, kuchni spiżarni, arzed
pokoju z g kłem i werandą, osoi qc pi
wnica sklepiona, budynki gospodarskie, 
wszystko w dobrym stanie, do tego ogródj 
mo, gowy z owocowuni drzewkami i 4 
mo-gi ornego pola. Wiadomość na miejscu'
W. Kopniak w Rozwadowie p. Mikołajów 
uaa Dniestrem, Pośrednictwo* wykluczone.

P o tn - e b n y  k u c h a r z  od wołowy 
czerwca. Zgłoszenia franco. Obszar dworski 
Ruska wieś, t>ocz*a Dubiecko.

A p te k  a w Tyśmieniry poszukuje 
u-"'nia do praktyki.

l l l c y a l i s ló w  p r y w a tn y c h
wielkiego rodzaju, k lu c z n ic e ,  ‘t o 
n y , p i  m y b ł l iż ą c e  i inną służbę 
tak męska jak i żeńską poleca Biuro 
komisowe i pośrednictwa K .  P i ę t r u  
w kiego  Lwów Sykstuska 26.

lew s p r z o d a u ia ,  ul. Sykstuska 1. a j 
Dwie szafy, komódka, stoliczek damski, 
konso'a, machonio we ; orzechowy kredens 
z madnnrewą płytą i stół; sUrofrarcuski 
pająk i lustra Szczegóły udzieli dozorca, 
pośrednictwo wykluczone. __________

b a  s T s e d » ż  
k a m i e n i c a  - śródmieściu, niosąca wy- 
loką rentę Pośrednictwo wykluczone. 
Bli .« wiadomość kancelaria adwokatów 

Lisiewiców Lwów Kościuszki 16.
K a p u s t ę  kiszoną Mirnursks )ół Ki

lograma 12 ct. poleca handel poi* „Palmą* 
Z. Zadurowicza i Spółki. Lwów, Akade
micka 6.

M a ją te k  podolski 300-murgowy, w 
czem £0 morgów lasu, dwa folwarki i ka
mienica we Lwt wie 1 prc. przynosząc*, do 
sprzedania. Adwokat Jekelej ołowackiego 8.

Odznaczona na w ystaw ie Lw ow skiej w  r. IdS2 i 1896.

Fabryka papy dachowej i asfaltu
LffllLA KUŹMICKIEGO w Oświęcimie

p o le c a
L w o w s k a  l i l i a  P a s a ż  H a u s m a ^ m  1. 3 .

Pcpę ognio trw ałą  do itrycia dachów, rola 10 metrów kw. 
od złr l -50 do ilr ,  3-—.

Płyty izolacyjne do fundamentów.
Luk asfa ltow y  do konserwaoyi daohów papowych.
Lakier czerw ony do malowania daohów papowych, gon

towych i metalowych.
Carboiein do koserwaoyi drzewa i daohów gontowych.
Osnsza gorącym asfaltem najbardziej zawdgooone mie

szkania i niszozy zastarzały grzybek'drzew ny pod gwarencyą.
W ykonywa w oaiym kraju swojemi faohowo wykształeo- 

nem. ludźmi wszelkio roboty asfaltowe, oraz krycie daohów 
papą z długoletnią gwarancyą po nader możliwie niskich 
cerach.

- . J E .  I g n a

Są ao nabycia

K a rto fle
Magnum Bonu ni 

i impeiatory
wybierane, zdrowe, smaczne 

loco stacya Grzym ałów
w Zarządzie dóbr

Zieimia (lii Lf/Y ill l(HV H,P«f,wa'iia Odstąpione“ • a j  111-319 . ^  w  sp raw ie  s ia lszow aitia  test

Ogłoszenie.
S p ra w a  W idajew iczów  czyli lurzekomego sfa łszow ania  

testam entu ś. p . Ju liu sza  Janiszewskiego.
W  powyższej sprawie zamieściły zarówno wiedeńskie jak  i k ra 

jowe dzienniki list otw rrty  Stanisława hr. Skarbka z oświadcze
niem, iż testament ś. p. Juliusza Janiszewskiego mimo swej uro
czystej formy aktu not&ryalnego został sfałszowany, a w ślad zatem 
M onitor lwowski zapełnił łamy twoje całym szeregiem artykułów, 
w których mnie i wrzekomych moich wspólników — świadków t e 
stamentowych i spadkobierców Bolesława i Paulinę "Widajewiczów 
o.-karża o popełnienie najrozmaitszych zbrodni, w szczególności 
o sfałszowanie testamentu. Natychmiast po ogłoszeniu tyoh a rtyku 
łów wniosłem do o. k. Prokuratoryi Państwa prośbę o wytoczenie 
mnie i wrzekomym moim wspólnikom śledztwa w kierunku zarzu
conych przez Monitoi a zbrodni.

Na tę moją prośbę otrzymaiem od kompetentnej c. k. P roku
ratoryi Państwa w Stryju następujący reskrypt :

St. 554198. Na Pafisk ie doniesienie, aa niesione do 
c. k. P ro k u ra to ry i Pańsl n a ave Lwow ie, a przez tę 
ostatnia tutejszej P rok u ra to ry i Państw a do przyna-

ozuajm iam  W P an u ,  
spraw ie siaiszoaaania testamentu ś. p. Juliusza  

P o szu k u ję  SpddK bb ie rcÓ w .J^ i^ew sk iego  k ilkak rotn ie  prowadzone *»yty docko- 
Maryi z Ryzwowskb* Eitci, wdowy po <lien la  P ™ ** «*** obwodowy av
rachunkowym radzcy skarbowym, jako ku Ż 8 J G d fl <1 K Z B t  <1 k 0 & 6 Z O S t a ł y  (13. W (1 i O S 8 k P r O k l J -

ul 3i°ryi P a ń s t w a  z a n i e c h a n e ,  p o n i e w a ż  o d n o -
M ajo w o j h r y u d z j  poi *iio 32 ct. ś  n 0  d o n i B J ł s n i s  o k  s z s ł /  s  i sji i  u p  8 1 n 1 6 b e z  p o d*

tylko w handlu Leonarda Soleckiego, S t  ćl W H 0 111 I-
Lwów_ul_ Batorego^ — — | W obec tego stanu rzeczy ak tam i sądowem i stwier-
wsZePchneT^Tk--akow“kigó; V Ikw irE T -,^ou ‘ Ł % m «g ly  m i  a r  Ly .rtrty  , ^ o n i t o r a - ,  m i  l i s t  
achriftu* (linckiego) Adres: Ulanowiczotwii-^^y S t® u is ł iiH a  l i r .  ^ka> rbk« i <lac <1 o s ta te c z n e j  p o d -
poste-restante K r e m p n a . ________ 'stan y do wdrożenia przeciw  W P a u u  i innym  świad-

Bow erj nuilepszych fabryk k u n ' testam entow ym  ja k ic h k o lw ie k  doekodzeń , ile  że 
angielskich francuskich najtaniej ue a r ty k u ły  .,M onitora** i list o tw arty  k r .
handel Ed. Hawranek Lwów. i .  . . .. ^ ’ *8k a rb k »

zawierają okoltfirtiaśe', które wedle wyniku przep’0sadzo
nych poprzednio dochodzeń są z p r a w d ą  niezgodne.

yj, dnia 30  kw ietn ia 1898 .
<?. k. P ro k u ra to r ia  Państwa.

Czerwiński m. p.
D la  W  go P a n a  

W lm ly s ła w a  M a n a s t e r s k i e g o  
e . k .  n o t a r y u s z a

wr ISokat.t nie.
Tyle reskrypt.
Ogłaszam go dosłownie dlatego, że stanowi on rzecz >wą i 

ważną odpowiedź na arfcuHi'y Monitora, krzywdzące cześć niecy 
moją. ale świadków tego uroczystego aktu i spadkobierców ś. p. 
Jamszew«k,ego.

Sąd o artyku łath  tych i postępowaniu pism a, k tó 
re zamieściło — pozostawiam czytającej publiczności.

W i d  d y s ł a w  M a n a  s t e r s k i .

O r n t t a n k a  2  frrnt do szhoiy prze
mysłowej ponue„ziianie o b pokoj ;cii i 2 
kitthniłch odpowirdaie na pracownię lub 
kancelaryę cale lub w częśji z a r a z  do 
wymjęu.1 .

.B iu ro  K o z ło w s k ie j  Skarbkowaka 
3 poU^n osobę do ,owarzysŁwa, władaj aca 
językiem francuskim i niemieckim. Boną 
. »ncu8ką, panny ałużące, oraz wszelkiego 
muzaju służbę.

L efin ik  z niz^zym jgzaminem i dłuż
szą praktyką, znajdzie posadę w dobrach 
Kiecie przy Brzostku od 30 eserwca b. r 
Odpis świadectw, które nie zostaną zwró
cone przysłać rależy do zarządu lakowego 
w Bzudcn koło flzejzowa.

t i d o w a  w średnim wieku poszukuje 
jo zarządu domu. Lwów post. rest. W. ti.

B o m *  może dzieci uczyć poc.ąt,ów, 
ma chlubne rekomendacje, Ozarneckiego 
1. 26 parter, Jabłońska,

Rzecznik administracyjny s i a r o u ta  
R ei* ń e . t  przeprowadz ił się Lwów Ko
pernika 22.

D o s p r z e d a n i a  zegar kurant antyk 
■ amogrająey, flet czarodziejsś i wspaniałem 
konfortem rekonjtioktowany przez Alberta 
Gónię, mechanika muzyki, flanek i. b wc 
Lwów .e.

F i e r w s z o r z ę u o a  najetarsza austry 
acka aaeku racya życiowa poszukuje zdol
nych, ruchliwych i poważanych zastępców. 
Dokładne szczegóło te sterty pod „Aieku- 
racyi“ restante Lwów.

R z ą d c a ,  kcntrolor, kasyer ino uam 
nistrator może przyjąć posadę od 1 lipca 
rb Bliższych informac/i przez grzeczno.c 
udzieli Dyrekcya Towarzystwa urzędn>Kow 
l iwa Bjch pod literą A. K. we nwowie 
ulica licha 1 1.

P a r a  so n i  powozik, wuzek tarantas, 
óprząż, płuo-i dacka, h młynKi, 2 młucarnis, 
2 sieczkarnie, kierat, brony Howarda, bro 
nę sprężynową, siewnie, szerokorzutny, 
pług do co.czuwinia, plewnik tamo do 
nabycia Jwór w .Nowej dkwarzowie p czta 
i stacya kolejowa Glińska, koło Żółkwi-

Piece kaflowe 
kuchnie i kon.lnki

i  m ateryalu og-niotrwałe-ifo 
bardzo juston ue i duoize 
ustawione, tudzież komiso
wy skład najgustowniej- 
szycli i najtrwalszych klin
kierów i płytek kamion
kowych do wykładania ko
lorowo deseniowjop posa
dzek ua k"r l tarzach, hra- 
maelu podestach w ku
chniach i kościołaap p0leca 

najtadioj
franc k. Bartosz

ferw szy konetts. majster kajiarsfci, 
Etodw, kantor zamówień i  wystawa 

pl. Sm olki 3,
W s/elk e napraw y i rekonbtirukcye
uskuteczniam trwale zybko i  ta ić  o.

Ct Nowo otworzony
^vd;a.gra-zyr».

poleca na sezon

K & p e J u s z ©  d a m s k i©
M o d e le  p a r y s k i e .  C en y  n a jp r z y s tę p n ie j s z e .  
T ^ g n e l l o l i s l s a  V  (róg  u l. 3g0 M aji).

P i e r w s z a  n a j s t a r s z a

WILHEI.M MICHEL w Sianem Czechy.
Czeski fabrj kat lepszy, tańszy niż niemieckie i. zagraniczne. 

2  a s t f p c a i  d l a  < 3 -a I io y i.

mm FEIGL Lii
■ Skład rowerów, części składowych 
• w najlepszym gatunku

> —  I WtM I —■ II — I

Z
Le:rzyborów dla cyklistów 

ardzo tanio. I

odpowiedzialny; W acław M asłow aK

' * * y  y t o  i u * k - i a i  p r y w a i n y p  t y l k oklipom 2.10 nitf. i prawdziwej
dług, dostateczny i zł, lo ńO z nailepszej j r  ■ ,  J

aa 1 ubranie dis mężazyzny ! zł. 12.40 i  anirielskiej j n U / f ! 7 R I  W A f l l U  
koi ztuje tylko: I zł. 13.95 z ta! ;arnowej U W I / f c O J  W  i l l y

Tucon na czarne ubrani*, zł. 10.—■ Materya na narzutkę począwszy od 3.2F -ta nżs.r 
loden w ws.ianfrłsm wj konaniu kupoL d zł. 6. do zł, 9-95. Per ienne, Josking, 
materye na mundury 1 talary, najlepsze kamgzrny, szewioty na uniformy dla straży

skarbcwej i żardnrmeryi
wysyła po ccnuch f«brycznvch j, ko rze te ln y  uznany skład fabryczny  sukna

f & i e s € * i - & m h o f  w  B e r n
Wzory gratis i franco D o s ta w a  ś c iś le  w e d R  w z o ró w .

4 w “ g a : P. T. Publiczność powinna zwrócić uwagę szczególnie na to, ie 
materye ipro^adzane wprosi o wiele tańsza są, jak zamawiane prze- pośredników, 
•■'inna Siegel-Amhof w Bernie wysyła wszyrtkie materye po istotnych cenach fa* 
brycanych bea dolicania rabatu.

£. Bredt i Ska
Fabryka maszyn, kotłów paro 
wych i apara tów  miedzia.iycir, 

o d le w a n ia  żelaza I m etali
zatrudnia 400 robotników 

iv  O t y m i  
między Stanisławowem a Kołomyją 
K u  u p le tn e  n r z ą d z o n ia  g 
r z e l n i  i  b r o w a r ó w  : Kotły pa
rowe żelazne różnych systemów, a- j 
parata kolumnowe, wszelkiego ro- i 
dzaju aparat*, kolumnowe, ' 'sreUie- | 
go rodzaju i parata i ro-K t; kotlar- ] 
skie miedziane, rury miedzian i że
lazne, wentyle, kurki, w ogóle ai- ; 
maturę jjtd K o m p le tn e  u r z ą -  ’ 
d z e ń ia  l .  r t a k ó w :  Msazyny pa
rowe, cało żelazne, gitry, cyrkul*r- 
ki, sztance i szlifiarki ao pił wózki 
do transportu 

kloców itd
D la  k o p a l 

n ic tw a  i  
p r z e m y s łu  

n a f to w e g o :
KoUy fekomot-tiowe, maszyny parowe, narzędzia do głębo
kich wierceń iwszelkisgo rodzaju aparatit dla rafineryi 
nafty.

Plany i kosztorysy darmo.
W sze lk ie  r e k o n s tr u k e y e  i  n a 

p r a w y  j a k  n a j ta n ie j ,  
Ceny umiarkowane.

nowa 
leczniczo 

kosmetyczna 
wuih do włesow.

Szczególnie doświadczona przeci w tworzenia sie łask, 
przeciw ś\,Jedzeniu skóry ia głowi*, z łusk pocho
dzącemu i przeciw wypada oiu włosów .....

Zrobione wedlo wskazówek ....
Fana D r a  m e d .  J .  E .  E ic l i l io lfu .

fepeoyalisfcy chorób skórnych w Elbeifeld.

Wyłączny fabrykant: Ferd. MflJhtins No 4711 Kolonia
nadworny dostawca cara rosyj ‘kiego.

______ N. B. Części składowe Captclu są na każdej flaszce poaant,
Założony #  r. 1855

T a d e u s z  M i ł a s y t » w 8 k ?
zegarm istrz

Lwów, Akademicka 3 
poleca s-rój

S a t k f r  S * a j e ~ r y a  k .  a *~e® dnc

Z d r ó j  S c h a n d a u
(zał 1799)

z m iałk im  zakładem zdrojowym i wodole: zniczym (wszelkiego 
rodzaju huaroier tpia, kąoiele lecznicze, okładanie mułem, elek- 
iryoznośó, szwedzki masaż i Jeczrioza gimnastyka, dyeta, ku- 
racya terenowa, władne ziódło stalowe) i I c in e  go tele  i pry 

v atne. m ieszkania na  różne  ceny.
Frospekta wysyłają 

j d t h t f c f  D r .  S i h u l t z e  D r e s s e l
rad n y  miejski lekarz kąpielowy kierownik zakładowego 

leozniezy kierownik zakładu hotelu. 
T e le f o n  N r , I I .  E l e k t r y c z n a  k o le j .

kieszonkowych i 
sftołowycb ścien

nych i podróżnych.
Eaźda sprzedaż > 

naprawą pod gw»

H A N D E L

PłOCiEN i BIELIZNY 
\m RIEDL4

W E  r w o  W IE

fc-łćLe. fj

O b w i s z c z e n t e .

H a n d e l  h e r b a ty ^  k a w y  i  w in a  
E J O A ^ l  A J  N O  / S .  R I E D L ^

s Lwowie pluć Maryacki 1C poleca n»j'ep3ze gatunki K  *.- 
W S  o smaku czysto somatycznym, Ltore rozsyła franco opła- 

cor* ao każdej stacyi pocztowej 4’|, kilogr. w woreczka.

Ces. król. Sąd obwodowy, jako Łan-' 
dlowy 7 Przenyślu ogłasza, iż R kwietnia 
1893 wykreśloną zostai i z rejestru dl 
firm pojedynczych firma hnndlowa „Moj-] 
żesz Dawid Richter, handel gontami w Do 
bromil i“.

Przemyśl 7 maja 18P8.
te

iSklep Kółka rolniczego w Scho- 
dnioy potrzebuje tygodniow o

50 klg. misfl ku B̂nnsgi i 100 
klg. sjra dflkowegg,

Uferty proszą przysyłać wprost 
do Sohodnicy.

rfr.Portorico
CW gruboziarnista 
Oeylon zielona

„ „ przeunia .
„ „ gruboziarnista

„ perłowa 
Mocca arabska bardzo aromatyczna 
Jawa złota

U w a g a . Kiwa Mocci arabska sama, używa się 
na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeć używać

i  — pół 
9.50 

10.-  
10.40
10.75
10.75
10.75
10.76

kg. złr. — .90 
» .  - .9 6  
• .  ! • -
.  .  1-04
.  • 1.08
» » 1-08
|  « 1 63

1.08 
tylko 

z Oyio-

Lubień

nem lub Jawą. Jeżeli używa się kawy gatunki mieszane, wów
czas należy każdy gatunek oddzielnie opalić.

O p a k o w a n ie  n i e  l ic z y  z ię .
Zamówienia z prowinryi załatwi? się of.wrr.tną pocztą.

z a k ł a d  k ą p ie lo w y  w ó d  s i a r c z a u y c h  w pobliżu Lwowa, 
Gródka i Szczercu, otwurty w dniu 20 maja.

ZakJad odzoaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowaizłł w bie 
żącym ręka ulepszenia ediug ujmagai hygieny i oałj szereg nu wo_ i,.w zakresie 
lecznictwa i nie szczędzą: rkłidów- tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ
zawodnictwie ziroj ly.isk. W s k a z a n ia  ; Hcamacyzm mięśni i stew w, astr; i 
prz. włoczny, Dna i pozapalne wypociny, długotrwałe obrselri vo zwichnięciach i zła
maniach . Okres ozdr witnia po opuracyach chirurgiczny ci Choroby uałnuu nerwo
wego. Zołzy. Choroby skóry. Spóźnione postacie k-ły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci 
Ol (dość. Choroby kobiece (w k»zdej wanu,e wody lubieńskiej znajduje się 85 40201 
ałunu). Przewłoczne zatruć a metaliczne. Neurastenia. — Ru nie* są wjgoine urzą
dzone kąpiele rzeczne d> Wereszecy. Apteka wzorowa. — (Jiząd pecztowy i telegra
ficzny w" miejscu- — W kaplicy zakładowej codzisunie msza św. Pomiędzy Lwowem 
a Lubizniem codzienna poczta powozowa po 75 ct. od osoby. Pierwszo rzędna re
stauracja pod ścisłym dozorem lekarza: — Mleczarnia. — Wody minerał e rodzi
me i zagraniczne. — Koncer orkiestry zdrojowej dwa razj dziennie. — Czytelnia 
obficie zaopatrzona. — Bimloteka. Bała balowa i koncernowa Fortepian dla użytku 
gości. Mieszkania zupełnie urządzone przewa nie do opasania.

Dla niezrmożnycń ulgi najdalej iaące. — Wszelkich -ryjaśnien z gotowością 
udziela Zarzed. Lekarz zak.adowy d r .  ł ł e r u i c h i .  k u  r o i  R r a iK o w s i t l .

N o w o ś c i  r ia  ro k : 1 8 9 8 ,
A u g ^ l s i i i e  L a w n - T e n m d y .

Rakiety od złr. 3'5f do ‘12.—.
Siatki od złr. 5‘50 du 20-—,
Piłki tuzin po 450, 6 50 do 12-—.

Do wyboru 5 0 0  rakiet, 100 tnoiniw piłek i 2 5 0  kompletnych tennisów- 
NO W O ŚĆ I K o m p le tn y  l e n n i s  z ł r .  3 3 .

W Wiedniu ten sam kosztuje złr 3b.

W Magazynij pod firma

Kauczyński &  Oberski
L W Ó W ,  u s.  K  p e r l i k a  1. 7 .

Cenniki gratis.

I

W dobrach Bołszowce
stacya koie'owa, pocztowa i telegrafi
czna w miejscu, są na sprzedaż do sa
dzenia następujące gatunki jadalnych 
. i ‘ywkoprocento wanych kartofli: Piast, 
Dziuń tir, Taczała, Zagłoba, Ostoja, Do
łęga, Garzelnik, Atneny, Reicbskanzler, 
Lach, -jcriwa, Zawisz*, Hertha, imne- 
ratoj, Weldwunder po cenie 3 złr. za 
(000 kilo letto stacya kolejowa Rol- 
szowco. Biorący pełny wagon t. j. L00 
centnarów o 10 prc taniej. Worki liczy 
się po cenie targowej. Zamówienia 

p yj-rfiuje 
Z a r z ą d  d ó b ,  B o łs z o w c e ._ ' "■■yipyasggBrTr:-—  rû iase*!?-ar-r —

1
W !
l a t  i e t m e j ą o y

nandel sukna 
i towarów wołnianycn

pod firmą

m Wallatli i Syn
Lwów Rynek 33.

poloua materye m olne weł
niane. płócienne i lreliszki 

dla pań i mężczyzn.

Żądając t*go u*, całym świecie znaneJ i 
łubianej marki jesl sf pewnym, że się dost*" 
lo, c z y s te ,  do) -e k a k a o  nader pożywa*■ 1 /li. w. ■ al.la yłw. 1 lw 1 — — - -1 - *  3 __

faoWai import Killili i diińsKo-rosyiskiGj flpuf
yr ds j‘£laohetniajs*yoL g a tu n k a sh  

poleca

handel KAROLA BAŁŁABANA we Lwowie
W  Y

idęj stacył pooitowej 
ruiata C h j '

H E B B A fY
cl* m - o n a o l ą C * j 4 * * -  

pół k i; C » n g o  casarski* ■ •
FauiUjnęj , 
M e la m g e d a  Moskau. 
Imperial . 
W n ie w e

8—
8.—
4.—
6 . -
1.60

K  A
opłacone d każdi 

J,/< U*, irnbo ziarąiata O  t y ł o ś  10.71
> > bardzo Ud aa C e y lo a  10.40
■ ■ średnia Ceylon . . 10.—
• a . a t a a a a l a  bar. dobra 9.50
a .  P o r to r ie o  °.—
a a Z ł o t a  J a w a  ■ . 10.70
a .  lo o o a  - b a k a  • 10,70

K aw s  a  bo i w y .ą tk n  ogyatą w  jjgaaka i a iln o -u o m a ty a a n a .

Stado owiec
„Negretti Elektorskie1' 550 sztuk, 
miedzy którym i jest 6 U ranów  
iuiporuowanyob 220 metek stano- 
wnyoh, 50 m atek ja re s  i 274  sko- 
póv i do 4-letniou o wełnie je 
dwabistej pierwszej jakości 
do sp rzedan ia  w  całości lub czę 
Ściewo. Bliiszych wiadomo^oi u- 
dzieli Z-irząd dóbr Nadyby p loco

i poleci, najtaniej b itn e g o  wyrobu

Koszulo salonowe
I po ił, T.05, 1-65, 2 . -  3.3.5, 2 50 i * 

{ ' l i  Je  i  r-odnseł pikowy ni 1 tał; 
dsihami (iakład!ia*ai) po sl. 2.761 3, 

Ka»* f  e  hoiorow*, latymowe, kreto- 
iow« I ozforto-,". po i t  zóó i i 71 

Kbaaal-fi a « * a e  *«o i. 1.55 ' 1-90 
os lobii, i* a  „Ha “krsSiUkiai po 
ił. »-3u, ’<.S« I 2.7 i

£ a  ak ii p i k ó w  po iL 
x-4ó 1 U *  

l^ d tk aaaa iik l ■ kolaienaai 50 ct. 
hai kołatań/ 33 ol.

po sł 90, ił. 1.05, l*lj£ 1 46.1.66,1.80. 
a a  lew ., ty d.‘r ih io p a m ó w  po 

u. 95 et. i -I 1.10 
K o ł a i e n e  (uda po dl, 2.40 i 75. 
M acM  e t i  wda po ił, 4 I 4.50.

* ic jr j -  « i  dł. 2LN
^ y a w la iw n  aa  ik le

Skarpetki, pończochy
dla paś, pasów i dii tai.

K R A W A T Y
w aajw iękJ^a w/k>na, 

Zmówienia ■ ptawl^cjł wykoaają 
idę aefrtaraiw^ej,

Na łądaaia euresólowe Ba«aikL

bsl. t e r j  e  mciane na letnie ubrani*
męskie. Dreliszki liberyjne poleca najtaniej 
magazyn J .  B r e r l e  a  i Synów, Lwów, 
plac Kapitulny 2. Cenniki i próbki nl 
ża anie.

Wina 1895
t o k i t n e y o

a u o w  u
(agodr*, destarca* od 56 litrów wiwyś 
biała li r po '24 ct., czerwone po 36 . 
P s r  j d y , . .  H e r t i .  właściciel dóbi 
•awii*: G e U t nł* a rir  Gonoblta w Sty nr*

P a s k i
damskie, męskie i dziecinne od 
75 ot., paski gurtowe, skórzane, 
jedwabnie fantazyjne w wiehdm 

wyborze

Górski i Szydłowski
Lwów, pl. M arj*olr 8 (róg Het

mańskiej).

Celd-Uariehen
crbalten Personen jed:n Standes, auch

lo vara7 Damen, u. zw.: von 100 bis 500 fi. za 6'L,jakości zaraz on l00 _ U,0J , za uber L000 tj
zu 4%. Huckzahluug in l:, jahrlicb Ra- 
ten 8 bis 10\  vom Kaęiltl. intabr.latio- 
nen zu 3'/ ,—4"/. bis 32 jahriger Amor- 
tisat on- Ebenso discrate V ermittelung an 
jeder Amt durch Ł . A.DilscUm. d t. 
B u d a n e s t .  VIII Szilagyigasse Nr. 5 

 Retourmarke erbeten.

J a g le l lo A iL c  2 3 .

Przeprowadzenia
,r patuiitowanycił, uchylających potrzeb# 
óp .kownia, ifiz-.uh 'ądrm i 10 - e J  
koleją, drogą kołową 1 w  m ie j s c u

Dr. Ant. Roicki
s p e c j  i l l e t a  od lat przeszło 20 dla chj 
rób skórnych, wenerycznych jjRtofęż dli 
chorób pęcherzowych. Na lądanie noradnil 
dla mężczyzn (zupełnie nowo przi - >1 ionj 
1-20 lir. (pocztą dyskretnie) Poradnik dl- 
kobiet oocitą 80 <-*. Lwów tl. Z H ororin  

I, 5. ordyi iji pd 9—10 i od 8—4-
Papier z fabryki Fijałkowskich W D rukarn ia  na*1. S t.

Pończochy
szkarpetki, p ńuzoszki dzieuinne 
saskie, nieszyte, bardzo mocne p i ' 
ra od ot. 22, 25, 30, 35, 40,

65 do 1.10 poleca

f l a k a  f l W h l t o l d
I.w ftw  R y n e k  1. 67 .

Z  d n ie m  15 u i a i a  l>r. e h  a r ‘,r 
z o s t a ł  w  K r y n ic y  w  W il i i  8 c h
r ó ż  psnsyonat urządzony wzorowo, kuch* 
ni , pierwszor-sędnej jakości.

liliższe szci-góiy w prospekcie, ktor? 
na żądanie wysyła nplatnie odwrotną pod 
tą Zarząd j »nsyonatu 

Kiei tńel lekarski w ^ensy nacie obją* 
D r .  M a k s y m i l i a n  C e re h a .

I  pomotą dla oierpiąr-yoh
przy wodach mineralnych 

k u r io - )  ju«- isa c h a rK l
takie same, jak ie  si^ dosiaje ń*1 

Alte wiese" w Karlsbadzien
tudzież pieczywo zagraniczne i kraio^® 

jakoteż specyalnie wyrabiany
Chleb Grahama, Chleb żytni 

I Chleb wiejski
poleca

p ie k a r n ia  b y g ie n ic z n a

MARCIN* CZYŻEKA
we Lwów l-o.

Sklepy: Rynek 27, pl. -wademick* 3* 
______________________ uŁ Jagielloński

M a a ie ę k i  S p ó łk ę , h o te l  Z o r* a . ^ a r z e d c a  W. H o d a k .


